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То nie księgi nieme r zamknięte 
sloją tutaj тте 
10 w ich karty życie jest zaklęte, 
ycie wieków, wielkie zycie ziemi. 


Łzy stuleci, uczucia przeszłości 
wszechświat blasku i otchłanie cieni, 
żmudnu droga gwiazd nieskończon 
i zdeptane bukiety promieni 


Każde помо, każde serca drgnienfe, 
kazdy krok i 
śmiech nikły, burza I pragnienie 


drzwi zepukanie, 
i ło wszysiko, co jest nienrzwane. 


To nie księgi zamknięte i nieme 

stoją tutaj jak wieków cmentarze — 
łn przez wieki stwarzane przez ziemię 
oceany zdobyczy : marzeń 
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Rozważania przedwyborcze 


Zbl*ża się jesień. Wybary, ocze- 
kiwane przez wszystkich, slają 
przed паші już błiskim lerminem 
ich realizacji. Wszyscy czekamy 
na wybory. wszyscy o nich my- 
ślimy., będą one wielkim wyda- 
rzeniem w Polsce. 

Już mya drugi rok od chwili 
oswobodzenia naszej Ojczyzny 
spod jarzma okupacji, a dopiero 
teraz odbędą się u nas wybory 
powszechne do sejmu, przedsta- 
wicielstwa ludu. 

Prasa polska zajmowała się tym 
problemem мс 42. ОшШату rzą- 
dowe tłumaczyły, dlaczego wy- 
bory nie mogą się w Polsce od- 
hyć natychmiast, prasa opozycyj- 
na, PSL:owska, naglilu da wybo- 
rów, przy każdej okazji o nich 
przypominała. 

Dziś w obliczu nadchodzących 
wyborów warto jeszcze raz uczy- 
nić rachunek i rozważyć, czy na- 
leżało tak długo czekać z nimi, 
czy też jak PSL płagnęło, należa- 
ła je odbyć natychm'ast. 

W chwili przesunięcia się na 
terytorium Polski frontu w roku 
1944 wyszła z podziemi Krajowa 
Rada Narodowa, jako demokra- 
tyczna reprezentacja ludu, zawią- 
zana w Polsce po Śmierci gene- 
rala Sikorskiego, gdy „rząd” 
emigracyjny w Londynie przybrał 
wyrażne oblicze obrońcy kapita- 
lzmu, Wszystkie demokratyczne 
partie, jak Polska Partia Socjali- 
styczna, Polska Partia Robotnicza, 
Strannictwa Demokratyczne, i 
Stronnictwa Ludowe, znalazły 
swą reprezentację w Polskim 
Komitecie Wyzwolenia Narodo- 
wego, tymczasowym rządzie pol- 
skim. Na ziemiach polskich toczy- 
ly się Jeszcze działania wojenne, 
gdy PKWN przystąpił do natych- 
m'astowej odbudowy życia na te- 
тепасһ oswobodzonych. Zadanie 
to było niezwykle trudne. Mały 
skrawak |zw. Polski Lubelski 
stal віє kuźnią przyszłości Polski. 
Tu musiano z miejsca ruszyć 
wszystkie dziedziny życia, prze- 
mysł, handel, szkolnictwa, admi- 
nistrację i rolnictwo i со najważ- 
niejsze. budować Wojsko Polskie 
dla dalszej zwycięskiej walki 7 

iemcami. 

Jeśli wziąć pod uwagę, że przy 
ogólnym braku odpowiednich lu- 
dzi do pracy, umiano nie tylko 
zapocząlkować odbudowę we 
wszystkich galęziach życia, lecz 
nawet przygatować sztab ludzi 
dla natychmiastowego podjęcia 
pracy na dalszych terytoriach 
Polski, gdy front ruszy, ta musi- 
my przed wysikiem + osiągnię- 
ciami PKWN pochylić głowy. 

Pamiętać przy tym musimy, że 
PKWN musiał oprócz przeszkód 
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nalury gospodarczej, pokonywać 
jeszcze przeszkody natury раћі- 
tycznej. W Łondynie działał wciąż 
nielegalny „rząd” emigracyjny, 
który bynajmniej nie ataral się 
ułatwić pokonanie przeszkód w 
kraju. 

Przykładem, na którym jaskra- 
wo widać, zgubną politykę tego 
„rządu”, na którego czele stał p. 
Mikołajczyk, jest sprawa reformy 
rolnej. Szerzono wewnątrz kraju 
szeptaną propagandę, wymyślając 
niestworzone bajki, by odstraszyć 
chłopa. posługiwano «іе kainową 
ręką, chcąc aktami terroru odstra- 
szyć działaczy chłopskich od rea- 
lizacji reformy 

Faktem jest, że w chwilach, 
kiedy pod państwowość polską 
pierwsze zakładano fundamenta, 
nieobecny w Polsce był p. Miko- 
łejczyk, a masy z пот związane 
były albo w biernym albo w 
czynnym oporze w stosunku do 
poczynań rządu. 

Konferencja w Poczdamie, po- 
witana z entuzjazmem przez na- 
ród polski miała się stać dla nas 
punkiem zwrotnym w uzdrowie- 
niu stosunków politycznych we- 
wnątrz kraju. Kiłkakrotne próby 
ze strony PKWN i później Rządu 
Tymczasowego, by wciągnąć w 
krąg życia polskiego wszystkie 
elementy demokratyczne į w kra- 
ju i z poza jego granicy, zdawały 
się być uwieńczone dodalnimi re- 
zultatami. 

Utworzono Rząd Jedności Na- 
rodowej, również o charakterze 
rządu tymczasowego. 

Rząd na emigracji, jako calko- 
wity bankrut polityczny przestał 
istnieć, Ale czy doszlo do upra- 
gnionej stabilizacji politycznej 
wewnątrz kraju? 

Aby zrozumieć przyczynę dal- 
szych niepokojów i wzrostu Biły 
band leśnych, trzeha jedną rzecz 
podkreślić, jako założenie dal- 
ezych rozważań. Legalny rząd w 
kraju posiada wyrażny charakter 
postępowy, w którym partie to- 
botnicze a socjalistycznym pro- 
gramie w dziedzinie reform spo- 
łecznych, zajmują przodujące 
miejsce, Dlalegn jest rzeczą zro- 
zumiałą, że zbankrutowany kapi- 
taizm i obszarnictwo, usunięte 
poza nawias życia u nas przez 
dokonane już podslawowe refor- 
my parcelację i upaństwowienie 
przemysłu wielkiego, nie zejdą т 
widowni wypadków dziejowych 
bez walki. Kapitalizm j obszarnic- 
two polskie miały swą reprezen- 
tacją w „rządzie londyńskim". 
Gdy ten, jako czynnik polityczny, 
uznawany przez  kapilalistyczne 
„demokracje zachodu” przestał 
istnieć, walka się zaostrzyła. Re- 


akcja polska zaczęla popierać fa- 
szysiowskiego generała Andersa, 
który przy pomocy międzynaro- 
dowego kapilału, orgamzuje дуч 
wersję w kraju. 

A jaka jest postawa p, Miko- 
łajczykał Wszedł on w skiad 
Rządu Jednoścj Narodowej, jako 
demokrata, opierający swój pro- 
gam о zasady Manifeslu Lipco- 
wego. Przystąpienie Mikołajczyka 
da legalnego rządu w Polsce 1 
zerwanie jego z kapólalistyczno= 
sanacyjnymi przywódcami сті- 
gracji zachodniej, powitał naród 
polski z entuzjazmem. Spodzie- 
wać się należało jak najściśleje 
szej współpracy wszystkich de- 
mokralycznych sironnictw poli- 
tycznych w Polsce. Tymczasem 
pierwszym krokiem p. Mikołaj- 
Czyka było zerwanie jedności 
wsi, przez utworzenie nowego 
stronnictwa ludowego, mimo, że 
juz od pierwszej chwili działało 
legalne Stronnictwa Ludowe, go- 
dnie reprezentując interesy chio- 
pa polskiego w demokratycznym 
rządzie. Jedynym powodem utwa- 
rzenia nowego stronnictwa mogła 
być 1 była chęć odgrodzenia sią 
od podsiawowego, lewego, postę- 
powego odłamu działaczy chłopa 
skich, jacy stali na czele stron- 
nictwa. Mógł skład personakry. 
Stronńciwa nie odpowiadać p. Mi- 
kołajczykowi, ani wprowadzo- 
nym przez niego masom. Zmiana 
kierownictwa przy pomocy wy- 
borów partyjnych jest przecież 
czynnikiem normującym te rze- 
czy w łonie stronnictw politycz= 
nych. Skora zalem nie przedsta” 
wł p. Mikołajczyk | jego gnma 
innego programu, nad ten, który 
całkowicie pokrywał єє już z 
istniejącym, to jak to dalszy bieg 
wypadków wykazał inny musiał 
mu cel przyświecać, jak twórczy 
wysiłek w kierunku zjednoczenia 
narodu polskiego wokół zadań 
odbudowy kraju. 

Partie robotnicze, nauczona 
błędami przeszłości, kiedy raz 
zdobytą przez lud władzę zdołała 
mu reakcja polska wydrzeć, słu- 
sznie odniosły się do tego pierw- 
szego kroku politycznego Miko- 
łajczyka z duzą nieufnością. 

I okazało się, że Polskie Stron- 
nictwo Ludowe, biorąc jedno- 
cześnie udział w rządzie, jest w 
stosunku da niego w opozycji 
Tenże sam p. Mikolajczyk, któ- 
гу jest wicepremierem w Rzą- 
dzie Jedności Narodowej. jest 
przywódcą łegalnej opozycji. Ta- 
Кіе, dwuznacznej pozycji nie zna 
histeria narodów  demokratycz- 
nych. Małe wyrobien'e politycz- 
ne mas chłopskich, lworzyła pa- 
тогу potęg: p. Mikolajczyka w 
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pierwszych miesiącach jego po- 
bytu w kraju. Licząc na swą po- 
pularność, przy każdej okazji 
і оп i jego zwolennicy w PSL 
parli przez cały okres od umowy 
jałtańskiej do dnia dzisiejszego 
da wyborów. Mikołajczyk przy 
każdej okazji, przy każdej trud- 
ności, јако receplę podawał, ko- 
nieczność wyborów. Rząd wybo- 
ry odkladal, Czy tylko względy 
natury politycznej przemaw:ały 
za odwieczeniem terminu wybo- 
rów? Czy tylko naturalna chęć 
partyj postępowych, by w dłuż- 
szym czasie przekonać masy lu- 
dowe, że jedynym przedsiawicie- 
lem ich interesów jest ohecny 
rząd, a nie zachwalane demokra- 
cje w lypie zachodniej, gdzie 
podstawą jest ustrój kapitalisty- 
czny? Nie. W pierwszym rzędzie 
troską rządu było wyprowadze- 
nie gospodarki krajowej na tory 
żywotności i rozwoju, był obo- 
wiązek założenia trwałych pod- 
staw pod odbudowę kraju 
Przeprowadzone referendum lu- 
dowe slalo się świadeclwem 
aprobaty przez najlepszą część 
społeczeńsiwa polskiego polityki 
wewnęlrznej i zagranicznej po- 
stępowega ohozu demokracji pol- 
skiej. Okres miniony wykazał 
dowodnie, że trzeba bylo zacze- 
kać z wyborami, gdyz czekały 
nas inne zadania. Obecnie po 
żniwach, które osiągnęły już 60% 
wydajności przedwojennej, gdy 
przemysł ruszył calą parą, gdy na 
skulek tego można bylo pomy- 
śleć o podwyżce plac i zniesie- 
niu świadczeń rzeczowych, gdy 
na arenie międzynarodowej Pol- 
ska wykuła sobie należne jej 
miejsce, gdy wreszcie co najważ- 
niejsze zagospodarowano i zalud- 
niono w stopniu mozliwie naj- 
wyższym Ziemie Odzyskane, 
obecnie można przystąpić do wy- 
borów. Jest rzeczą wadomą, że 
okres przedwyborczy wiąże się z 
walką polityczną, która prowadzi 
za sobą chaos gospodarczy. Dla- 
tego przed slabilizacją stosunków 
wewnątrz kraju, przed zagwaran- 
towaniem praworządności, me 
mogła być mowa о wyborach. 
Zresztą nie była to znowu tak 
nagląca sprawa jak to p. Mikołaj- 
czyk i inni przywódcy PSL usi- 
łowali przedstawić. W rządzie 
mają swoje  przedstawicielstwo 
wszystkie stronnictwa polityczne. 
Kilka miesięcy temu, chcąc 
przygotować grunt да јакпај- 
spokojniejszych wyborów, co nie- 
wątpliwie przyczyni się do zwy- 
cięstwa Palski na arenie między- 
narodowej, Polska Partia Socja- 
lstyczna wystąpiła z propozycją 
utworzania błoku 6 stronnictw da 
nadchadzących wyborów, biorąc 
za podstawę fakt, że wszystkie 
stronictwa przyjmują zarówno 


politykę wewnątrzną, jak i ze- 
wnętrzną rządu. Zaproponowano 
równy podział mandatów między 
podstawowe partie w Polsce, I iu 
jaskrawo uwidoczniła się samo- 
lubna polityka p. Mikołajczyka. 
Dla PSL zażądał on 75% manda- 
tów, chcąc w ten sposób inne 
partie usunąć w cień. Interes par- 
tyjny przeważył. Dziś w świetle 
dalszych wypadków i coraz wy- 
raźniejszego opozycyjnego nasta- 
wienia PSL do rządu postępu spo- 
łecznego, do demokracji ludowej, 
stało się jasne, że chodziło o po- 
wrót do zachwalanej przez demo- 
kratów z PSL „demokracji za- 
chodn ta jest takiej, która jak 
w Anglii i Ameryce, opiera się 
na kap:lal siycznym ustroju. Dla- 
czego w tych państwach i szere- 
gu innych dołąd, choć nawet przy 
rządzie jest partia postępowa nie 
przeprowadzano podstawowych 
reform, któreby zniosły wyzysk 
człowieka przez człowieka? Dla- 
lego, że u podstaw tej demokra- 
cji, jest ustrój kapitalistyczny, 
który nigdy na tego rodzaju ra- 
dykalne reformy nie pozwoli. 

Z tym ustrojem zerwaliśmy w 
Polace bezapelacyjnie. 

W referendum ludowym obroń- 
cy demokracji zachodniej ponie- 
šli klęskę. Okazało się, że wpły- 
wy PSL nie ва iak potężne, jak 
sobie p Mikołajczyk przedsta- 
wiał. 3 X tak odniosło zwycię- 
stwo. Pokazalo się przy tym, że 
spory procent jest jeszcze ele- 
mentu wstecznego w Polsce, który 
głosował trzy razy nie. W obliczu 
tego wroga wewnętrznego, zwi 
zanego tysiącem nici z ośrodkam 
dywersji zagranicą, w obliczu 1 
go wroga ludu powinno nastąpi 
zjednoczenie narodu polskiego 
wokół prawdziwych idei demo- 
kratycznych. 

Dziś reakcja międzynarodowa 
ruszyła przeciwko Polsce Ludo- 
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wej do alaku. Próby rewizji 
umowy poczdamskiej w obronie 
Niemiec ze strony anglosaskich 
kapilalistycznych demokracji 
uderzają w sedno interesu i kwe- 
stii „być, alho nie być” narodu 
polskiego. Na łe próby, mamy w 
odpowiedzi niezbitą prawdę, ze 
nie o Niemcy, lecz о silną Polskę 
na zachodzie oprzeć się musi 
przyszły los i pokój Europy. 
Oslaleczne zwycięstwa nasze 
zalezeć będzie znów od nas ва- 
mych. Jeśli naród polski wykaże 
jednolitą postawę w tej kwestii, 
jeśli wybory nie zburzą równo 
wagi wewnętrznej, jeśli dojdzie 
do porozuimenia między stronnic 
twami, z walki tej między ludem, 
a wsiecznictwem, wyjdziemy 
zwycięsko, Ufać należy, że zdro- 
wy instynkt naszego narodu, któ 
ry dobro ojczyzny ukochał nad 
wszelką prywatę, zwycięży. 
Slronnictwo Pracy, ро wy- 
eliminowaniu elementu wslecz 
nego wejdzie na drogę jednolite- 
go fronlu. Przyszłość niedaleka 
nkaże, czy Polskie Stronnictwo 
Ludowe, w kiórym zdzeń stano- 
wią demokratyczni, patriotyczni 
chłopi polscy, poslucha głosu 
rozsądku 1 miast walki przed- 
wyborczej przyjmie platformę 


jedności w obliczu niebezpieczeń- 
stwa. 


az nie czas na „liczenić 
które jak wykazały refe- 
rendum przyniesie przecież zwy- 


cięstwa obozowi demokracji, 1e- 
raz trzeba myśleć o jednym 
wielkim zwycięstwie, | które 


wszysikim parliom musi przypaść 
w udziale, jako kierownikom 
państwa, irzeha myśleć o całko- 
witym zwycięstwie nad między- 
narodową reakcją i reakcją ro- 
dzimą, która skapituluje jedynie 
przed siłą, i rozsądkiem politycz- 
BYT Irena Canc rz-Grabowska 


Tradycyjny czy radykalny? 


Pragnę nawiązać do bardzo wnikli- 
медо i bardzo rzeczowego artykułu 
wstępnego, zamieszczonego w nrze 
16-ym „Świetlicy Krakowskiej” z dnia 
15 sierpnia b. r. — Artykul ten, zaty- 
tulawany „Katolicy radykalni”, na- 
wiązuje do mojej braszury pod tym 
samym tytułem, wydanej przez Pań- 
stwowy Instytut Wydawniczy i do 
wywiadu, którego udzielilem przed- 
stawicelowi Robolniczej Agencji Pra- 
sowej — Moim zdaniem Redakcja 
„Świetlicy Krakow-xiej" oddała po- 
ważną usługę sprawie katolickiej 1 
sprawie jedności narodowej, porusza- 
jąc zagadnienie pierwszorzędnej do- 
niasłości 

Zagadnienie lo obraca się koło jed- 
nej osl, koło krytyki polskiego kato- 
licyzmu. 


Zdrowej. rzetelnej krytyki nie boi 


się żaden rozumny człowiek, nie boi 
się jej również żadna poważna insty 
"a 

Przed laty najpoważniejszy miesię 
cznik polski „Przegląd Powszechny 
ogłosił ankielę na temat polskiego 
katolicyzmu. W ankiecie tej wzięji 
udział najwybitniejsi katolicy, wśród 
nich m. in. i Henryk Sienkiewicz, 

Sienkiewicz miał odwagę napiętna- 
wać brakı polskiego katolicyzmu. Bra 
ki te widział przede wszystkim w po- 
stawie wyłącznie tradycyjnej naszego 
katolicyzmu. llustrował je przede 
wszystkim przykładem chłopa polskie- 
go, który w olbrzymiej polskiej masie 
kalolickiej stanowi  przygnialającą 
większość 

Postawa tradycyjna streszcza się w 
przywiążaniu do pewnych form ze- 
Wnętrznych, przekazywanych z poko- 
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lenia na pokolenie. Cechuje ją ude- 
rzająca powierzchowność, brak dyna- 
mrzmu i konsekwencji, wiążącej $o- 
gicznie szczytne prawdy religijne = 
zyciem jednostki i zyciem publicznym. 

Postawa tradycyjna może — 2 bie- 
qiem czasu — przy braku kantzoli i 
autokrylycyzmu — wyrodzić się w pa- 
rodię i karykaturę. Mamy—niestety— 
przyklady tego zwyrodnienia koło sie- 
bie w postaci talszywej dewocji i in- 
nych wynaturzeń religijności. 
Tradycja nie jent złą sama w sobie. 
Bez tradycji nie byłoby kultury i nie 
byłoby postępu. Postęp tylko dzięki 
temu jest możliwy, że mamy tradycję 
i nie musimy zaczynać codzieanie od 
-a 

Ale, jeśli ktoś me umie nic więcej 
tylko jeść chleb tradycji, taki nie na- 
dąży za nurtem życia i spóżm się do 
rz 

Przerost tradycji prowadzi do zaha- 
mowania twórczych sił, реа je i wi 
zi — ze szkodą dla zasadniczej treści, 
przekazanej tradycją. Odnosi się to, 
oczywiście, Чо wszystkich dziedzin 
życia Odnosi się to również do kato- 
licyzmu 

Antytezą przerostu Iradycji jest ra- 
dykalizm. 

Słowa radykalny jest pochodzenia 
łacińskiego i wywodzi się etymola- 
qicznie ad radix, t. zn. karzeń. 

Kto sięga do korzenia jakiejś do- 
ktryny, ten jest radykalnym jej wy- 
znawcą. 

Kto zadowala się tylko tym, co jest 
na powierzchni, ten jest wyznawcą 
formalnym, tradycyjnym, klóreqo nie 
obchodzi istota i treść, ani plynące z 
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nich logiczne konsekwencje. Wystar- 
czają mu przekazane tradycją farmy. 

Kto sięga do korzenia jakiejś do- 
ktryny, ten sięga do podstaw jej ży- 
wotności i jej prężności dynamicznej, 
jej elementów twórczych. 

Kto nie zadaje sobie 1гийи sięgania 
głębaka, aż tam, skąd tryska zycie, 
ten naraża się na niebezpieczeństwo, 
że zadowoli się zewnętrzną skorupą— 
jak starozakonni faryzeusze, których 
Chrystus przyrównał do grobów po- 
bielanych Porównanie przerażające. 
ale najtrafniejsze, jedyne. Kto bowiem 
zaniedba kontakt z żywą treścią i isto- 
tą doktryny, w tym zamiera ona, wie- 
dnieje i rozklada się jak w grobie. 
Zostaje tylko pabielana pokrywa. 


* 


Zawsze, ale zwłaszcza dzisiaj — po 
wstrząsie i przeobrażeniach, które 
przyniosła ze sobą ostatnia wojna, — 
nie woinc nam, katolikom, ograniczać 
się do tradycyjnych form. Musimy 
sięgnąć głęboko do ożywczych kry- 
nic ewangelicznej treści, da wielkich 
wartości moralnych i społecznych, 
które młeszczą się w wielkiej i naj- 
czcigodniejszej spuściżnie Chrystusa- 
wej. Znajdziemy tam skarby nieprze- 
brane, przebogate. 

Warto rozbić skorupę, by przebić 
się do samej istolnej treści... 

Dlatego na pytanie: jaki kalohcyzm 
jest nam dziś potrzebny, czy tradycyj- 
ny. czy radykalny, odpowiadamy — 
z całym przekonaniem — radykalny. 

О taki wlaśnie, radykalny, woła 
chwila obecna. 


Ks. Henryk Weryński 


Anglosascy przyjaciele Niemiec 


Kilka dni temu wygłosił w Slutlgar- 
cie, w sercu Niemiec, filoniemiecką 
mowę podsekretarz stanu USA dla 
spraw zagranicznych — Byrnes. Pod- 
dał on w wąlpliwość ważność uchwał 
poczdamskich, przyznających Polsce 
Ziemie Zachodnie po Odrę i Nysę. 
Byrnes dał nadzieję Niemcom, że gra- 
nice te mogą być uszczuplone. Atak 
Byrnesa wywołał zrozumiałe oburze- 
nie w całym narodzie polskim 


* 


Nie zgadzamy się z leologiem pol- 
skiego konserwatyzmu па emigrat 
Cat-Mackiewiczem со do 99% tez wy 
suwanych w jego pismach, są lo bo- 
wiem tezy abszarnika, by chłop zwró- 
cil mu ziemię, są to tezy fabrykanta, 
by robotnik dał się ujurzmić, Jedno 
się jednak określenie udało teakcy|- 
nemu wnchrzycielowi Parównał on 
Polskę do dawnej kochanki, natrętnej 
kachanki, którą się namówiło do grze- 
chu, z którą się grzeszyło, az wresz- 
cie stała się niewygodną i trzeba z nią 
delimtywnie skończyć. Trzeba jej о- 
debrać prawo i możność do życia, by 
nie przeszkadzała byłemu partnerowi 
w nowych szalbierstwach. 

Tej linii Anglia konsekwentnie się 
trzyma. Jest to hma obrony własnych 
zysków. W ataku angielskim na Pol- 
ке (kwi koncepcja, że linia Odry { 
Nysy między germanizmem a Sło- 
wiańszczyzną nie jest idealną, gdyż 
zagraża „równowadze sił” w Europie. 


A wiadomo — brak „równowagi” u- 
niemożliwia angielskie interwencje i 
zmusza do озгайсомапіа się poza Ka- 
sesam 

Dlaczego jednak Stany Zjednoczone 
tak zainleresowały sie problemem 
polskim? Jest to co najmniej dziwne, 
jeśli uprzytomnimy sobie, że do nie- 
dawna żalowano nam miejsca nawet 
w urzędowych, wielostranicowych e- 
nuncjacjach, gdy chodzilo o analizę 
europejskich zaqadnień. Niedawno 
zmarły podsekretarz stanu USA Sum- 
пег Welles, poprzednik filonlemiec- 
kiego Byrnesa, duzo pisal о swej mar- 
cowej w 1940 r. podróży pa Europie 
(zwiedził Rzym. Berlin, Paryż, Londyn 
1 znów Rzym, chcąc wysondawać możć 
liwości zawarcia pokoju), lecz ani 
słówkiem nie wspomniał, że istnieje 
na Zachodzie armia polska, że stano- 
wi znaczną silę. Nie wspomniał, choć 
spotykał się z qen. Sikorskim. Ale dla 
politycznej moralności zachodniego 
dyplomaty 1 męża stanu byla ta ar- 
mia bez ziemi, emigranci zaś biedny- 
mi wydziedziczonymi, którzy — jeśli 
coś mogą zyskać — ta tylko na doga- 
daniu się z niemieckim napastnikiem. 
W tym też kierunku poszty propozy- 
cje Goeringa złożone za pośrednic- 
twem Ciano nodsekrełarzowi stanu 
USA Sumner Wellesowi. Polska miała 
powstać „walna” | „niepodległa”, z 
wolnym dostępem do morza, ale okra- 
jona na zachodzie z ziem i 


jemiec- 
kich”, to znaczy z Poznania, Śląska, 


Łodzi. Kla wie, może by nas wledy 
uraczono takim „pakojem”, gdyby 
Niemcy nia hyli rozpoczęji operacji 
w Danii i Norwegii, a bezpośrednia 
potem w Holandi, Belgii i Francji. 
Niemcy już nie chciały wtedy tylko 
Polski i Czech, sięgały po panowania 
nad Europą. Misja drugiego po Hen- 
dersonie „anioła pokoju” skończyła 
się fiaskiem. 

Ważne jest w tym wszystkim jed- 
no — traktowano nas juz jako przed- 
miot, a nie podmiot. Przestano się z 
wam berei 

Ale teraz znów się liczymy jako 
realna siła i to jest nie do zniesienia 
dla anglosaskich kalkulatorów. Malo 
im granicy nad Renem, czy Łabą — 
chcieliby ją przesunąć nad Wisłę. 
Wykonanie zadania mial przygolawać 
pan Mikołajczyk. Odpowiadamy — 
wtedy, kiedy czekaliśmy na was tu 
nad Wisłą, wyście się oddziełali od 
Polskı Kanałami 1 oceanami. Wtedy, 
kiedy my krwawimy ręce przy usu- 
waniu gruzów po zniszczeniach bestii 
niemieciiej — wy Anglosasi uprawia- 
cie w Niemczech polityke współzawo- 
dników, aby zarobić na uśmiech zbro- 
блату. 

Polska przestała być dła Anglos 
sów „modną”, zreszią nigdy за dużo 
me zajmowaliśmy miejsca w sercach 
anglosaskich, — dziś i teqo okrucha 
uczciwości zabraklo w polityce anglo- 
saskiej.. Dla „równowagi sił” muszą 
być wzmocnione Niemcy, „równowa- 
dze sił” szkodzi silna Polska. Szkodzi 
takze baronom węglowym w Anglii 
Słaszność ma Cat-Mackiewicz gdy po- 
równuje Polskę do natręlnej kochan- 
ki. Nie potrzebuje już być lakże Pol- 
ska паітеіпа i wyprasza sobie natrę- 
ctwo zachodnich „przyjaciół! 

„Murzyn” zroblł swoje. 
wziął swoje 1 nie odda”. Historia się 
zmieniła. Troche inaczej, niż ją pró- 
howal tasować Sumner Welles, i jak 
ją stara się przeobrażać Byrnes... 


WE Machejek 


UNIWERSYTET LUDOWY 
CHRZESTNEGO SOLARZA 
w Gaci pow. Przeworsk 


rozpoczyna jesienno-zimowy plęcio- 
miesięczny kura dla młodzieży mę- 
skiej i żeńskiej ze wsi 10 październi- 
ka. Od kandydatów wymagane 64: 
ukończony wiek u chłopców 20 lat, 
dziewcząt 18 lat. życiorys własnoręcz- 
nie napisany z podaniem ukańczo- 
mych klas szkoły powszechnej Tub in- 
пеј, pracy samokształceniowej, oraz 
udztału w pracy społecznej, względnie 
w podziemnej х 
szenia winno być dolączone poświad- 
czanie Koła Młodzieży, lub innei of- 
ganizacji społecznej, której kandydał 
jest czlonkiem, stwierdzające praw- 
dziwość danych w życiorysie 1 wyra- 
żające opinię, W wypadku gdy otga- 
nizacja ma zamiar pomóc kandydato- 
wi subwencją, potrzebne jest pisemne 
zobowiązanie z wymieniem kwoty. 
Równocześnie z podaniem należy 
przesłać 200 zł tytulem opłaty wstęp- 
ө 

Zaloszenie i zapylania adresować: 
Uniwersylet Ludowy Chrzeslnego Sa- 
larza w Gaci p. Markowa kolo Łań- 
сша. Naiblizsza stacja kolejowa Ro- 
поѓпо lub Przeworsk. 
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Jak powstała i rozwijała się książka? 


Gdy idziemy dzisiaj przez wice 
miasia czy miasteczka, co chwila 
wzrok nasz pada na witryny księgar- 
akie, 2 których wzywają nas przeróż- 
ne wydawniciwa książkowe — ozdob- 
ne i zwykłe, wytworne księgi i sza- 
re broszury, wielotomowe encyklo- 
реи i cienkie, jednotomowe powie- 
ści, dzieła naukowe 1 rozrywkowe. 
Co chwila też słyszymy z jakiegoś 
domn szum maszyn drukarskich, wi- 
dzimy zadrukowane płachty papieru 
— gazety, afisza — to wszystko. со 
składa sią na pradukcję tego olbrzy- 
miego przemysłu, jakim jest drukar- 
siwo i wydawniczaść książkowa. Po- 
zalem widzimy wypożyczalnie, czy- 
telnie publiczne, biblioteki firm, fa- 
bryk, przedsiębiorstw i zbiory ksią- 
żek prywatne, olbrzymie sanktuaria 
ksiązki jak krakowska Bibliateka Ja- 
giellońska, gdzie przechowywane są 
wydawnictwa od najdawniejszych do 
biełących. Po mniejszych osadach i 
wsiach zpołykamy czytelnie gminne i 
ksiązki, które w nielicznych egzem- 
plarzach krążą od ręki do ręki. 

Nie możnaby sobie wyobrazić ży- 
cia bez książki. Jest ona naprawdę 
najwierniejszym naszym  przyjacie- 
lem, bo jest nam na zawołanie. wte- 
dy, айу jej polrzeba, gdy jesteśmy 
samolni, zmęczeni, gdy mamy czas 
na ig najmilszą rozrywkę. Czlowiek 
współczesny nie mógłby obejść się 
bez książki, bez słowa drukowanego 
i wiemy, że w okresie upłynionej 
strasznej niewoli do jednych z naj- 
gorszych męczarni psychicznych za- 
dawanych przez Niemców należało 
Pozbawienie książki tych, którzy do- 
stali się do więzień 1 obozów. Tam 
zaš, gdzie można było na mocy spe- 
cjalnych praw wprowadzić książkę, 
tworzyly «ię blblioleki, które były o- 
modą życia obozowego, jak naprzy: 
kład biblioteki w Oflagach. 

Żabrać dzisiejszemu człowiekowi 
książkę byłoby jednoznaczne z zapę- 
dzeniem go w głąb dalekiej przeszła 
ści. w stan napół zdziczenia. Ksi 
uczy nas | bawi cale życie, od pierw- 
szych książeczek dziecinnych, które 
chłoniemy jako тай, wsiępujący do- 
piero w życie, przez książki szkolne 
lat nauki, podręczniki coraz więcej 
trościwo i skomplikowane azkół wyż- 
szych t Гасһожусћ, aż ра wszysikie 
te książki, która potem przez dziesiąt- 
ki lal towarzyszą nam przez całe ży- 
cie I wszystko jedna czy to będą 
książki naukowe, czy beletrystyczne, 
powieści, poezje, opowiadania pod- 
różnicza czy hisloryczne — zawsze 
książka jest z nami i musi być z nami, 
ho czlowiek, klóry nie uznaje książki 
w swym życiu, prowadzi je ubogie, 
beztreściwe, nudne i jednostronne, 
zajmując się tylko zwierzęcą stroną 
swego bytowania — lroską a chleb 1 
pryqityw życia. 

Zajrzyjmy йо opracowań encykła- 
pedycznych, by dowiedzieć się, jak 
powstała książka w zamierzchlej epa- 


ce dawnych wieków, zanim stała się 
tak bliska i dosięgalna, jak jest nam 
dzisiaj w księgarniach, bibliotekach i 
czytelniach. 

Drukowanie książek — czylamy w 
Encyklopedii Gutenberga — jest wy- 
nalazkiem starym, najstarszym w Chi- 
nach, gdzie uzyskiwano większą ilość 
egzemplarzy jednego tekstu przez od- 
bijanie z kamieni, w które tekst ów 
wkuwano. Znacznie później, jednako- 


woż bardzo już wcześnie (od VI эпе 
ku) sporządzano w Chinach odbitki 2 


desek (druk drzeworytowyj. Druk 
przy pomocy liter ruchomych wyna- 
lazł chiński kowal Pi Szenq w roiu 
1041. W Europie sztukę drukowania 
wynaleziona w połowie XV wieku — 
Laurent Coster w Harlemie wynalazł 
najpierw odlewanie poszczególnych 
czcionek, Jan Gutenberg zaś sporzą- 
dził potem matrycę metalową, jemu 
tez udało się wykanać ręczny przy- 
rząd do odlewania, który stworzył 
podstawę dla sztuki drukarskiej ułat- 
wionej i jej praktycznego zastosowa- 
м, 

Zróbmy tutaj małą dygresję. Oto 
wszystkim jest popularnie wiadomo. 
że druk wynaleźli Niemcy. О ię me- 
słuszną reklamę postarali się Niemcy, 
którzy umieli zawsze 1020145700 swa 
wynalazki, najczęściej jednak strojąc 
sią w cudze piórka. Chcieli zawsze u- 


chodzić za najkulturalniejszy naród 
świała — ale my. Polacy, wiemy do- 
JAN JERZY 


W ŚWIETLICY 


Pagarbleni siedzą ludzie, 
ręce twarde, zwykłe trudu — 
przyszli dz'sioj tu pa pracy 
trochę z chęci, trochę z nudów. 


Tu gazeta zaszełeszcze, 
a lam książka w czarnej dlon; — 
sponad karty wzrok situdzony 
czasem w oddał, gdaieś pogoni 


Czasem w ciszy czyfeinianej 
Piera podniesie się westchnieniem, 
czasem uśmiech spłynie z wargi 
jek naimiodszvch snów wspomnienie. 


Twarde palce gładzą karty. 
czas w oddechu chwił ucieka — 
tuta; sojusz jest zawarły: 
przyjaźń książki | człowieka. 


hrze, co sądzić a niemieckiej kultu- 
тте, Lata okupacji nauczyły nas dobit: 
nie, czem jest osławiona kultura „nad- 
ludzi”. Jak z powyższego krótkiego 
rysu hislorycznego wynika, pierwsze 
czcianki wynaleziono w Chinach, a u- 
doskonalone, na europejską modlę 
sporządzi] Coster, który hył Belgiem. 
Gutenberg, Niemiec, udoskonalił owe 
wynslezki, Niemcy więc oczywiście 
nie mają | na tem polu słuszności, 
gdy gloszą, że kolebką drukarstwa 1 
książki jest ich „kulturalny” kraj. 

Od czasu udoskonaleń gutenber- 
gowskich, sztuka drukarska zaczęła 
się gwaltownie rozwijać, wkrótce 
przedoslała віє za qranice Niemiec, 
naprzód do Wloch, potem do Francji, 
Anglii, Polsk:, wszędzie znajdując no- 
we udoskonalenia i rozwój. 

Interesuje nas przede wszystkim 
rozwój drukarstwa w Polsce. Pierw- 
szym drukarzem polskim był Kasper 
Hochfeder, spolszczony Bawarczyk, w 
Krakowie w roku 1473, pierwszy druk 
wykonany w Polsce, to jego kalen- 
darz na rok 1474. Od tego raku datu- 
je się szybki rozwój drukarstwa w 
Polsce z miejscowymi udoskonalenia- 
mi i nowymi pomysłami drukarzy kra- 
kowskich jak Jan Haller, Hieronim 
Wietor czy Maciej Szartenberg. W 
drngiej poławie XVI wieku amztuka 
drukarska promieniująca z Krakowa 
rozwija się i w innych miasiach Pal- 
skl jak w Poznaniu, Wilnie, potem w 
Warszawie. Do roku 1500 wydrukowa- 
по w Polsce około 30 tysięcy dzieł. 
Te wczesne druki nazywają віє inku- 
nabułami, mozna je oglądać w biblio- 
tekach polskich, których zbiory nie 
zostały zniszczone przez Niemców i 
spalone. Najwięcej inkunahułów za- 
chowała się w Bibliotece Jaqielloń- 
skiej. Niemcy jednak — poza tym, że 
zniszczyli i spalili wiele bezcennych 
zabytków piśmienniczych w błbliote 
kach w Warszawie, wiele cennych za- 
bytków wywieżli. Powoli są one od- 
najdywane na terenach b. Trzeciej 
Rzeszy i powracają na swe prawowi- 
te miejsce — do Polski. 

Pierwsi drukarze polscy byli zara- 
zem księgarzami-wydawcami. Do po- 
wyżej cytowanych nazwisk dołączyć 
trzeba późniejszych wybitnych Кві, 
garzy-wydawców polskich, krakowian 
Macieja Wierzbiętę, Łazarza Andry- 
sowicza i jego syna Jana Łazarza Ја- 
nuszowskieqo, wydawcę uiworów Ja- 
na Kochanowskiego, następnie Jędrze- 
ja Piotrkowszczyka í innych. Herburt 
w Dobromilu jesi wydawcą Jana 
Douqosza, niektórzy możnowiadcy ol- 
wierają własne drukarnie, jak na 
przykład Radriwiłowie, Ostroqscy i 
inni. Za ostatniego króla polskiego, 
Stanisława Auqusla Ponlatowskiego, 
ośrodkiem wydawniczym staje się 
Warszawa. gdzie zasłynął księgarz 
Michał Groeil. Po rozbiorach ksiażki 
polskie ukazują się za qranicam kra- 
ju, w Paryżu, Londynie, Genewie, 
1а а 
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Po poprzedniej wojnie światowej 
księgarstwo polskie rozwinęlo się pię- 
knie, przyczym Warszawa królowała 
Jeśli chodzi a ilość książek wycawa- 
nych — Kraków zaś, jeśli chodzi o 
piękne i artystyczne druki. Niemcy 
zniszczyli podczas okupacji wiele 
nolskich zakładów drukarskich a tak- 
зе wiele bibliotek i książek т prywat- 
nych zbiorów i księgarń, Obecnie, od 
przeszło roku obserwujemy powrotny 
rozwój książki polskiej. 

Na lym polu są olbrzymie braki, ba 
nia od razu można zapełnić potwor- 
ne szkody wyrządzone przez Niem- 
ców. Dzieci szkolne nie mają podrę- 
czników, akademicy książek nauko- 
wych, wszyscy dorośli doslerczającej 
ilaści książek do nauki i rozrywki, — 
Ale ruch wydawniczy postępuje slale 
naprzód, rozwija się pięknie 1 dzisiaj 
już możemy pochwalić się ilością a- 
koło 2 tysiący książek z wszystkich 
dziedzin, które ukazały się w Polsce 
pa okupacji przy wielkich trudnoś- 
ciach papierowych # technicznych 

Większość obecnego ruchu wydaw- 
niczeqa w Polsce znajduje się w za- 


ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI 


kresie pracy spółdzielczej. Do ni 
większych i najruchliwszych wydaw- 
nictw spółdzielczych należą spółdzić 
nie „Wiedza”, „Książka”, Spółdzielnia 
wydawnicza „Czytelnik“ w Warszawie 
1 Spółdzielnia księgarska „Czytelnik” 
w Krakowie. Pozatym działają ni 
które stare finny wydawnicze polskie 
jak Gehethnar i Wolff, Michał Arct, 5, 
A. Krzyżanowska, L. J. Jaroszewski 1 
nowe јак Awir, Oficyna Księgarska, 
M. Kot i wiele Innych. 


Czytelnictwo książki jest spraw- 
dzianem kultury społeczeństwa. Sla- 
rajmy się wszyscy о to, by książka 
stała się najniezbędniejszym lowarzy- 
szem. Kupujmy książki do naszych 
bibliolek domowych — mieszkanie 
bez najmniejszej choćby półki z 
ksiązkami jesi mieszkaniem smutnym, 
pustym  niekulturalnym. Abonujmy 
książki w wypożyczalniach, korzystaj 
my z publicznych bibliotek | czytel- 
mi, z kslęgozbiorów świellicowych, 
które powinny wzbogacać się co mie- 
siąc п nowe, cenne dzieła naukowe 


i rozrywkowe. Tadeusz Rowiński 


Książka w obozie 


Jedynymi pruwdziwymi książkami, 
z jnkimi przez dkugi czas epolykakiś 
my się w obozie w Gusen, były książki 
niemieckie, których nikt prawie nia 
czytał, gdyż żaden z nas nie potrze- 
bowal innej propagandy hitlerowskiej 
nad ią, kióra nas otaczała. 

Jedyną nemiastką książki były przez 
dlugi czas krążące po obozie kartki pa- 
pieru z adpisanymi wierszami Mickie- 
wicza, Słowackiego, Kasprowicza, Le- 
chanis, Tuwima i głównia Broniew- 
skiemo, klórego poezja w obozie nabie- 
tula specjalnej wymowy. 

Głód głowa w obozie był ogromny, 
nieomal każdą chwilę wolną od mort- 
derczej pracy, apędzało się па poga- 
dunkach i dyskusjach. 

Po załozaniu orkiestry obozowej za. 
częliśmy w obozie robić pierwsze wie- 
czory autorskie, Było пая kilku piszą. 
cych w obozie, o różnym talencie i 
1órnvch możliwościach. Rozpiętość po- 
między wartością wierszy siedzącego 
z nami Grzegorza Timofiejewa n wiet- 
szami mlodego Міесіа Puazkiewicza, 
była ogromna, 

Wszystkie one jednak były wysłu- 
chrwane w obozie z równą powagą. 
Wieczory poetyckie w Gusen były 
przedsięwzięciem ryzykownym, treść 
wierszy kwalifikowała cię na szubie- 
nicę w świetle oceny essesmańskich 
władz. Pomima jednak nieliezpieczeń- 
stwa, wieczory odbywaly się przy każ- 
dej okazji. Czytano te wiersze w ciem- 
nych zakątkach bloków i pośród uli- 
czek obozowych, nawet w usiępach 
nocą, Nasze maleńkie pisane ołów- 
kiem tomiki docierały na każdy blok 
i dawały ludziom to, co im było n 
potrzebniejme, sile do wytrwania 
wbrew wszystkim warunkom. Jakże 
rzęsto ludzie dorośli, którzy całe žy- 
cie uważali poezję za coś całkowicie 
zbędnego, wsłuchiwali się aż do bólu 
w тесуіомапе strofy nieudolnych cze- 
sto wierszy, i z uporem w tym świe- 
cie mordu i przemacy wierzyli, że „jest 


gdzieś życie piękniejsze od wierszy 1 
jest miłość i ona zwycięży”. 

Bardzo wyrażnie pamiętam ten dzień 
wrześniowy 1944 roku, kiedy po po- 
мтосіе z pracy jeden z mych przyjaciół 
obozowych pracujący w 1. zw. „Elfek- 
tenkammer” czyli w magazynie zabra- 
nych więźniom prywatnych rzeczy, 
wcianął mi w rękę książeczkę z tajem- 
niczym uśmiechem. Na blaku wgramo- 


liłem się szybko na najwyższe (trze- 
cie pięlra) pryczy, gdzie byłem wzglę- 
dnie niewidoczny i otworzyłem ksią- 
żeczkę. Były to dwie pierwsze księgi 
„Pana Tadeusza". Nigdy przed iym, 
ani ро tym nie przeżyłem takiego 
wzruszenia, przy czytaniu |Jakiejkól- 
wiek książki. 

Po latach najsiraezliwszej ponie- 
wierki, jakiej oddać nie potrafi żadna 
pióro, pod obcym nuslriackim niebam 
zwisającym ciężko nad miejscem mor- 
du i śmierci, mowa Mickiewicza wpa- 
dały wprost w serce. Były samą Pol- 
ską. Niosły zupach polskiej ziemi, łąk 
1 lasów. 

Jaką drogą dotarła ta książka da 
obozu Gusen? Czy żył ten człowiek, 
który ją zabrał ze sobą? Jakim cudem 
uniknęła chciwych esesmańskich lap? 
nikt z nas nigdy się nie dowiedz 

Podzielonu na księgi, aby ją łatwiej 
bylo przenosić, wędrowała razem 2 nn. 
szymi małymi tomikami т rąk do rąk. 
Dotarła dalej niż pod strzechy, dotarla 
da najbiedniejszych, do najbardziej 
pokrzywdzonych па ziemi, za druty 
koncentracyjnego obozu i pełniła naj. 
większą rolę: umacniała serca 

Widziałem jak starzy więżniowie, 
którzy widzieli miliony śmierci, prze- 
żyli głód i tyfus į największe poni- 
żenia twardo 1 bez wzruszenia, płakali 
Jak dzieci, słuchając tych wierszy 

Byly polem jeszcze dwie czy ішу 
broczuiki po polsku pisame,-klo' e wie- 
lu z naa przeczytało od deski da de- 
ski, naszą jednak 2aś największą zdo- 
byczą były te cienkie książeczki: po- 
elony na kilka zeszytów „Pan Ta- 


Wyszedł on z паті z obozu i dziś 
nie wiem со się z nim deleje, czy wro. 
сй da kraju, czy krąży gdzieś na bla 
nych szlakach najlragiczniejszej z pol- 
skich emigracji. 


STANISŁAW WYSPIAŃSKI 


Pociecha moja, ty książeczko... 


Pociacho moja, ty kalążeczko, 


pociecha smutna; 


nad małą siedzę schylon rzeczką, 
z wód Igrejące lalą dziecko, 

żal mroku skroda się zdradziecko 
nad ląkę, rzeczkę, nad mój strumień, 
w duszącej mgle nieporozumień 


zapada noc okrutna. 


Росігсћо moja, księgi moje, 


achylony w karty księgł patrzę, 

od kart tych pulrzę w wód rozwoje, 
z ksiąg karty rzucam w lale twoje. 
о marze, morze wód olbrzymie, 

a tylko ła! powrotne rzuty, 

w czas wód rozgwaru, w wód skłębieniu, 
na brzeg rzucają, kędy siedzę, 

2 ksigg, co przepadły w zapomnieniu, 
wydarte 2 kart Iwych moje Imię, 

nie więcej, tylko własne imię. 
Znikąd okrętu, znikąd łodzi, 


— jes! łódź! — tam — ktoś — przewodzi, 
łam, na dalekim kresie, 


o, bliżej, bliżej już — fala go niesie, 

to nie powódź — ta przypływ — wał bije. 

lęk złowrogi — Ва! mordują — orkan wyje — — 
Gdzie łódź?! czy lala schłonie ją okrutna — # 

о księgo — oczy patrzą — w wód roztoczy — 

o księgo — serce — oczy — 


pociecho smutna. 
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Książka jest wielkim skarbem w ży. 
ciu człowieku, Trudno паш dzisiaj 
wyobrazić sobie świat i człowieka bez 
książki, która адаја się uosobieniem 
imiejeklu, nauki i wreszt:e rozrywki. 
Сака w ciężkich momentach nasze- 
go życia zwracamy się ku tej nicza. 
wodnaj pocieszycielce Książka staja 
nią cha nas wtedy nie tylko ukojeniem 
1 wypoczynkiem, ale drogowskazem 
na twardej drodze życia. Nic też dziw- 
nego, że ad najmłodszych Int czlowiek 
та aie wokół siebie zgromadzić jak- 
najwięcej książek wiród których wy- 
poczywa, uczy się i tworzy. 

Wojna nanczyla паз wiełu rzeczy. 
Nauczyła naa także jak należy oceniać 


Cicha wioska syberyjska na dalekiej 
północy atala się moim mowym da. 
mem. W maleńkim zapomnianym osie- 
dlu, na krańcu świala przebywała kil. 
ka zaledwie rodzin polskich, ludzi o 
atarganych niodawnymi przeżyciami 
wojennymi nerwach 

Najgorszą plagą na dalekie| półno- 
су był brak polakiega słowa. Nie była 
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na Syberii 


anj gazet, ani książek polskich, co da- 
walo się szczególnie we znaki pod- 
czas długich wieczorów zimowych. Ze- 
brani w jednym z domów marzyliśmy 
о karążce. Jedyną rzeczą, którą posia- 
daliśmy były stwępki starej gozely, 
które chowaliśmy niczym najdroższe 
relikwie. 

Pamiętnym był dzień, w którym uj. 
rzałam pierwszą polaką książkę Jeden 
2 współziamków olrzymał paczkę ksi 
žek od przyjaciół Dokladnie przypo- 
minam sobo tą malę, ciężką paczkę 
w szarym opakowaniu. Trzymałam ją 
przea chwiję pełna podniecenia. 


„Napewno Mickiewicz" — powie- 
dzin? ezczęśliwy odbiorca — „a gdyby 
tak jeszcze Balzac". 

Przy rozpakowywaniu brala udelał 
cala „Polonia”, Każdy nieciezpiiwii się, 
marzył | cieszył — cieszył aig, że be- 
dzie czytał polską książkę| I nawet nia 
było zbylniego rozczarowi kiedy 
zamias: wytęsknionego Mickiewicza | 
Bakaca wyloniła się.. Zarzycka i= 
Marczyński. Ta drobzoalka, nam cho- 


‚ WITOLD ZECHENTER 
ME ——— 


la była pierwsza... 


Ta była pierwsza — 


па oprawre kudłaty, wielki Bryś — 
w kilku obrazkach, w kilku wierszach 
weszła w me życie książka pierwsza, 
którą pamiętam do dziś. 


A polem 
rńżne, różne były. 


Księżniczki w nich płakały w amuikach, 
rycerze w zhrojach Iśniących złotem 

1 czaradziełek leśne siły 

1 baśń о ziemnych ludkach. 

1 był Kosturek, wiedźma dzika 

1 był Robinson w skrócie, 


nrryqodv świernzeza. ра}осу! 


ка. 


w aledmiamNowym podróż bucie, 
zólta ciżemka I Ben Hur, 

duch puszczy, bajk! Andersena, 
Verne, Przyborowski, szklany mur 
1 wyspa skarbów, której nie ma. 


Wiedy — o, wiedy! Świecie! świecjeł 
wiedy — a niebo! o przesiworzeł 

w snach nadchodzących, w mgieł wieczorze 
na kaiężyc marzeń wiodły ścieżki, 

w dna lasa po zaklęle kwiecie, 

do głęb! mórz, w świat czarodziejski, 
wsaędzie, gdzie tylko książk; strony 
rzucały czar niewyslowiony. 


Dziś — w mym pokoju rzędy pólek. 
setkr się książek no nich kladą — 

leca próżno oklem hadam czulem, 
rmeczorem sercem nadaremnie. 

ażeby była w nich choć jedna, 

które wspomnieniem wciaż są we mnie... 


Więc myślą Майа 
jak dziś 


tęsknota ma powszednia 
ротіеіат wciąż. że па е} pierwszej 


był wielki Bryś, 


a wewnątrz kilka wierszy... 
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dzik przecież tylko о potskie słowa 
drukowane 
Ksiązki, a było ich osiem, zostały 
rozdzielone porniędzy wszystkich. Ка?- 
dy miał prawa czyłać tylko jeden 
dzień, — chcieliśmy, aby wszyacy byli 
jednakowo obdarzeni laskawym lo- 
mogli nacieszyć «ię polską 
Ze wzruszen'erm 


nim zapale świadzzyć może ta, że po 
kilcu dniach w książkach brakowasa 
całych cozdz:ałów. Twierdrono wpra. 
wdzio, że to „ząb czasu” zrobił swoje, 
że kariki powypadały ze starości — 
ja jednak wiem, że każdy chował so- 
he na pamiątkę po kartce, Nie prze- 
szkodziło to hynaimntej w kursowaniu 
wyniszczonych i „wyżartych" książek, 
Powodzenie ich było nada] nadzwy- 
старе, a zainteresowanie nami nie 
zmniejszyła się zupełnie, Ustała ono 
dopiero wtedy, gdy cała „Połonia” u- 
ройа sę już „namiętnymi” pacmunka- 
mi Zarzyckiej i „niezwykłymi" przy- 
godami Marczyńskiego. Wtedy zapał 
achionął. I tylko w głębi duszy każdy 
marzył © czytaś naprawdę dobrym. 

1 daczetaliśmy віє. Da naszej skrom- 
naj biblioteczki przybył „Pan Tadeusz" 
Po godzinach pracy zebraliśmy 
wazyscy, aby odpowiednio uczcić 
wielkiego gościa. Przejmująca brzmiał 
w głuszy sybery jakiej drżący ze wzra- 
szenia głos Tecylatarki, odczytującej 
imeckccję. 

Lata płynęły. Z biegiem czasu 2m 
częta wydawać w Moskwie pulskia 
татат „Związku Pa- 
ów Polexich* ukazały się kolejna 
zbiorki poezji Mickiewicza, Słowackie. 
go i Tuwima, а także nowele Žernm- 
skiego, Orzeszkowej, Prusa | Sienkia. 
wicza 

Wiele przeżyliśmy radości, wzru- 
szeń, kiedy ujrzelitmy pn тат pierwszy 
Тотай poezji Mickiewicza wydany w 
Moskwie. 

Kiedy ekończyła się wojna, moglid. 
my wrócić do ojczyzny, aby dowoli 
nacieszyć się { nasycć polskim slo- 
wem. Dzisiaj przechodząc przez miasta 
łaszące lysięcem księgniń i wahiące 
niezliczoną ilością bibliotek, trudno 
Jest uwierzyć, że był okrea klady nie 
wiedziałam jak wygląda polska książ- 
ka, że kwiętem był dla mnie dzień 
klady czytalam „Tajemniczą wyspę” — 
Marczyńskiego. 


JERZY DANKIEWICZ 


Poezja pod okupacją 


Tomiki przedwojenne, wygrzebywa- 
ne gdzieś z zakątków księgarni i an- 
tykwariatów .. Gorączkowe czytanie... 

To były początki, to było pierwsze 
moje zetknięcia się z poezją. Było to 
Jednak malo Przeżycia. jakie przynio. 
šla wojna, żądały innego odbicia w 
paczji, nie takiego, jakie dawano wy- 
padkom w ostatnim dwudziestoleciu 
Tviko kilku „orzedwojennych” poetów 
atanowilo wyjątek. 

Nic wiec dziwnego. że rozglądulem 
się uparcie za czymć nowym, za czymś 
waprawdę współczesnym. Nie prędkn 
Jednak udalo mi się nawiązać knntukt 
z podziemnym-życiem literackim Kra- 
kowa. Nie znając miasta (przed woj- 
ną mieszkalem w Poznaniu), nie zna- 
łem alosunków i ludzi. Czasem tylko 
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jakiś przygodnie schwycony wiersz, 
jaksś publikacja — i znów wielodnia- 
wa przerwa. 


Dopiero z końcem 1943-go roku, 
przez kolegów blurowych nawiązałem 
łączność z paetyckimi środowiskami. 
Dotarły do mnie echa wieczorów 
rackich, tak zwanych „pierwszych nie- 
dzie] miesiąca”, urządzanych głównie 
w domu Heleny i Zofii Wielowieyskich. 
Doatałem wreszcie odpisy głośnych już 
w całym mieście wierszy wojennych 
Juliana Przybosta, Potem utwory Fili- 
powicza, Żukrowskiego Ożoga i in- 
эе 

Poznałem leż publikacja poetyckie 
Adama Włodka i Tadeusza Jęczałika. 
Zazne jomiwnzy się z tymi poetami, do. 
wiedzialem się, że ад jedynymi w Kra- 
kawie wydawcami książek poelyckich, 
Książek aporządzanych przez nich w 
maszynopisach, w trudnych i skrom- 
nych warunkach, gdy dwu ludzi było 
wydawcami, drukarzami i częslo je- 
dynymi kolporlerami. 

A teraz królki bilans: w samym tyl- 
ka raku 1944 wydano okolo trzydzie. 
etu książek poetyckich autorów zna- 
nych już przed wojną czy też w cza- 
sia wojny w literaturę wstępujących. 
Julian Przyboś (3 tomy, między nimi 
pierwsze wydanię drukowanego potem 
w wolnym Lublinie zbiorku „Póki my 
żyjemy”, oraz pierwsze wydanie zna- 
nego dziś „Miejsca na Ziemi”), Helena 
Wielowieyska, Kornel Filipowicz, Je- 
rzy Lau, Zofia Żytyńska, Tadeusz Ję- 
сутін, Adam Włodek. W ostatnich 
dniach przed oswobodzeniem Krakawa 
przygotowano da wydania tomiki 
lgnacego Fika (zamordowanego przez 
Niemców na Montelupich), Józela An- 
drzeja Frasika i Artura Marii Świnar- 
skiego. W sierpniu 1944, w dniach naj. 
ostrzejszych łapanek rozeszła się pa 
mieście Antologia wojennych wierszy 
poetów krakowskich, a w nich między 
Innymi utwory nieobjętych tomikami 
autorów: Tadeusza Kwiatkowskiego. 
‘Vitolda Zechenter, Wojciecha Żu- 

rowskiegn 


Nie zupomnę nigdy opizodu, jaki 
"darzył ię w związku z wydrukowa- 
nym w początkach stycznia 1945 moim 
„Arkuszem poetyckim” (bo i taki ra- 
dzaj publikacyj istniał). Adam i Tadek 
szli do mnie z całym „nakładem* od- 
bitego arkusza Po drodze, przy Pocz- 
cia Głównej. przykra niespodzidnka* 
leqitymówanie į rewlzja osobista, Nie 
ma gdaie skręcić, {tu patrol, tam pa- 
tral — otwarty placi) Starczyło tylka 
czasu ną ulokowanie zawartości teczek 
w stającej przed gmachem ciężarówce, 
(zhawczy mroki) Tak wiersze moje 
„rozeszły aig" w najbardziej oryginal- 
ny sposób. Ocalaly tylko cztery do- 
słownie egzemplarze wymienionego 
arkusza poetyckiego, zostawione przez 
obu przyjaciół w domu. 


Dziś z uśmiechem і uczuciem ші! 
że to wszystko bezpowrotnie minęło, 
wspominać możemy grożne włedy wy. 
darzenia. Pięknie wyraził nasze myśli 
Jan Wiktor na pierwszym zebraniu 
Związku Literatów, z końcem зіүсгпіа 
1945 w Krakowie: „Wychodzimy 2 pnd- 
ziemi, wracamy do swgich nazwisk...” 
"U młodzi twarzymy swoje nazwi- 

^ 


Jerzy Dankiewicz 
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JANINA LIPSKA 


Halina 


19 września 1942 Halina Górska 
Pema  uresztowana we Lwowie 
przez Gestapo, oderwana od chorego 
męża | malej córeczki, a dziesięć 
miesięcy potem wywieziona za mia- 


sto i rozstrzelana Tak straciliśmy 
leszcze jednego człowieka, niezasią- 
ріопедо, jako obywatel, społecznik 
i literat. 


Za czesów carakich, Górska, Jesz- 
cze jako dziewczynka, była uczenni- 
cą na kursach konspiracyjnych Ste- 
fanis Sempołowskiej, tej niezwykłej, 
bezgranicznie odważnej działaczki 
«polecznej i myślicielki, łączącej w 
soble namiętność z rozumem, uczucie 
z wiedzą, myśl z czynem, Na Gór- 
skiej, młodej naturze wrażliwej í na- 
wskroś uczuciowej, wywarła Sempo* 
łowska wpływ wielki і trwały. Dzięki 
niej Górska, pomimo swej skłosna- 
ści do sentymentalizmu, a nawet do 
pewnej egzaltacji, wyrabiła w sobie 
dzielność, a, jeżeli chodzi o twórczość 
hteracką, jędrność i równowagę etylu. 

W uslroju przedwojennym wszel- 
kie społeczne poczynama jednostek, 
czy nawet ugrupowań jednostek, 
wszelkie akcje, walka z bezroho- 
ciem, z nędzą, 2 krzywdą dziecka, — 
kończyły się na filantropii, W swych 
„Ucieczkach” Górska pisze: „Dzieiaj 
niepodobna uczynić dla ludzkości ni- 
czego więcej prócz tego, że się wśród 
chaosu — trwa, Dla tych, którzy cier- 
pią, można mieć tylko słowa ludzkie- 
go wepółczucia 1 dorażną pomo: 
Dla poważnie rozumiejących obo- 

i epołeczne, filantropia 
А „ jak 4 praktycz- 
Górska przeżyła, | ta ciężko, 
wiele bolesnych rozczarowań. Na 
pewno tekże i sląd pochodz! głębia 


SZCZĘŚCIE 


W mym pokoju — jak zawsze 1 wszędzie == 
жа uśmiechy, rwątpienia 1 troski — 


ale Ше агу tylko pragnę 
mogę mówić z Stefanem Żeromskim. 


о ж starą Marią Konopnicka. 


Nie pytając, czy tego chcą oni, 

mogę mówić а sercem calkiem szczerym 
зх odgrzobanym z lat dawnych Szekspirem 
x legendarnym przeszłości Homerem. 


Tych przyjaciół Шс tysiące, 

na tysiące wiernych, bliskich słów — 
mówią z mimi, kiedy tylko pragnę, 
to odchodzą, to powracam znów. 


Jak przyjemnie jest pogwarzyć z Boyem 
albo w wieczór pusty 1 

зе Słowackim pomówić żarliwie 

1 w pokorze z Stanislawem Wysplańssim 


To są wszyscy moi przyjaciele 
wierni w tycia trudnego zaułkach, 

zawsze ze mną { zawsze пајыз! — 
książki moje... nieme książki w półkach... 


w. z. 


Górska 


Jej dzieł, pod płynnym etylem, lek- 
kim w czytaniu. Pozname człowieka 
przez nią osiągnięte jest gruntowne, 
wielostronne i gorące: konsekwenc: 
które z tego poznania wyciąga #8 
i tragiczne, 1, w tym samym czasie, 
pocieszające. Porieszające, — bo po 
twierdzają, że natura ludzka nie jest 
zła, że błędy, winy, nawet zbrodnie, 
to tylko uleczalne psychiczne ulom- 
ności, powodowane warunkami, że, 
jednym ałowem, może i powinno być 
inaczej, lepiej. Ale stwierdzenie tego 
Jest też í tragiczne, bo,-choć Górska 
zachowała wiarę w ludzkość, nia 
miała wtedy nadziei na ezybką zmia 
nę warunków, czuła swoją bezsilność 


1 wiedziała, że tymczasem сі Rudzie 
są skazani. I to rodzi w niej bunt, 
Przejawia cię we wszysikich jej 


ulworach; wszędzie epolyka się ode 
ważny realizm, rzeczowy ból, opano- 
мапа namięlność, Miejscami epecy- 
ficzny dowcip, bolesny,  głęhoki, 
izadko pogodny. Np: Dobroczynaa 
paniusia zwiedzająca świelhcę, kosze 
tuje marchew, którą dzieci muszą 
jeść na podwieczorek 1 „przelknąw- 
szy z lridnością łyżeczkę, próbowała 
wmawiać, że „to jest do-sko-na-łe, 
naprawdę do-sko-na-le”... 

„l czyż można się num dziwić, że 
w końcu mieliśmy lego dosyć i ża 
jednej takiej zachwyconej naszym 
podwieczorkiem pani naładowaliśmy 
pelna miskę marchwi i zaczęliśmy ją 
zapraazać z taką natarczywością, że- 
by zjadła, że dama poczerwieniala, a 
później posiniała т wściekłości." 
(„Nad czerną wodą”). 

W „lcleczkach” podobna paniusia 
zapytuje biedna kobietę, czy nie po- 
czuwa mię do żadnej wdzięczności! 
ta jej odpowiada: 


„Nie ja pani, ale рап! mnie masz 
być wdzięcznal Bo żeby takich pań, 
jak pani nia było, toby mnie było 
lżej żyć, ale jakby mnie nie było, 10 
dla kogobyś рап! była dobrodziej- 
ка" 

W „Drugiej bramie” dziewczynka 
z inteligenckiaj, zamożnej rodziny 
wstydzł віє wobec małych przyjaciół 
z podwórka ewega dobrobytn) żeby 
się do nich upodobnić, nie oddaje 
bucika do szewca, ala ogląda z du- 
mą przeciekającą podeszwę | mówi, 
ak możę najgłośniej: „Cieknie, cho- 
mt” 

Choć Górska wciąż o jednym my- 
dli, до jednego zdąża i nad jednym" 
boleje, jest dość dzielną, by ше 
wpaść w depresję i Jednolitość па- 
slrojową. Przeciwnie, cechuje ją ży- 
wolność і życiowość. Dlatego też 
jest tak plastyczna j interesująca. 
Nie ustawia szczegółów w obrazy 
wyraźnie narzucające alę czytelniko- 
айа kierowana instynktem literac- 
kim, maluje ayntetycznie, na gorąco, 


dając niezapomniane przeżycia, tak 
uczuciowe, jak i estetyczne. 
Jedna z najbardziej ваапүсЬ jej 
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książek, lo: „Nad czarną wodą”. Opi- 
вие tam przeżycia kilku chłopców za 
świetlicy па  Czemiakowskiej w 
Warszawie, tworzących „Zakon Blę- 
kitnych Rycerzy” zjednoczonych w 
krucjacie przeciwko złu, ciemnocie, 
krzywdzie, klametwu, obłudzie. W 
dziele tym wyraża też awoje credo 
pedagogiczne. „Tendencją moją jest 
nauczenie młodzieży szacunku dla 
własnych poczynań, dla samej eie- 
bie”, A dalej: „Nie wierzę w istnie- 
nie Prawdy dla dzieci, Prawdy dla 
młodzieży i Prawdy dla dorosłych. 
Prawda jest tylka jedna!” 


Trzeba iu wspomnieć, ża Góreka 
kierowała we Lwowie świetlicą, i że 
oczywiście jej świetlica była naj- 
lepiej postawiona, pomimo ciągłych 
zatargów z sanacyjnymi władzami. 


„Druga brama”,  najpogodni 
książka Górskiej, choć też bolesna, 
to żelknięcie się, a następnie zbliże- 
nie dwóch ńwiatów, mieszczańskiej. 
zamożnej inteligencji { ludu żyjącego 
w ciężkich warunkach. 


„Barak płonie”, w dwóch częściach: 
„Slepe tory” 1 „Ucieczki”, — to ałę- 
boko į szeroko ujęle przeżycia miesz- 
kańców suteryn przy ulicy Dekerta, 
wnikliwe ujęcie rzeczywislości, jej 
przyczyn 1 skutków; za4 równoległe 
są la poruszana problemy garstki inte. 
ligencji, wciągniętej do akcji walki 
2 nędzą i krzywdą społeczną. 

Górska pracowała wlaśnie nad no- 
wą, długą i poważną povieścią, gdy 
pracę przerwała wojna i tragiczna 
śmierć. 


Na zakończenie jeszcze słowa о jej 
literackim stosunku da ludzi. Wielu 
jest pisarzy, kiarych cechuje umiło- 
wanie i uszanowanie człowieka. Nia 
mażna oczywiście powiedzieć, że Gór- 
ska przewyższa w tym innych; tylko 
u niej objawia się to w charakiery- 
styczny sposób. U innych pisarzy, w 
chwili tworzenia przeważa postawa 
twórcza: stają aig rzeźbiarzami, w rę- 
kach, których żywe postacie, służące 
za model, przetwarzają się, а w każ- 
dym razie podlegają siosunkowi dy- 
atansu uczuciowega. U Górskiej ten 
dystana jest minimalny: wobec posla- 
ci, które slwarzu, nie jest ona twórcą 
przed tworzywam, ale po prostu czło- 
wiekiem przed człowiekiem. Literackie 
wyniki tego stosunku są dodatnie: pa- 
stacie i sytuacie tehna takim życiem 1 
siłą, że po pewnym czasie czytelnik 
nie pamięta, czy ja poznał w czytaniu, 
czy też na prawdę вро! w życiu 


Helena Hoguszeweko, w awoim 
„Wapomnieniu o Halinia Górskiej” (2 
ksiązki: „Ludzie wśród ludzi”) pisze 
в е 


„Chociaż znajdą się może więksi 
od niej arlyści słowa, to nie wiem, 
czy od czasu Zeramakiego znajdzie się 
taki, który by 2 więkezą silą wspólczu- 
cia, z większą namiętnością i rozpaczą 
wolal a krzywdzie, budził ludzkie su- 
mienia”. 


Janina Lipska 


Odhudowa Warszawy 
hasłem katdego Polaka? 


STANISŁAW KWIECIŃSKI 


KSIĄŻKA 


Zbił mnie dzień i czas mijający, 
jakże bardzo zranili mnie ludzie — 
idę krokiem biędnym przez ulice, 
zgubiony, samotny zły. 


jak dotkliwie odczuwam, tęskniący, 
zapieczone pad sercem lzy. 

dni spędzone w bezowocnym trudzie, 
pusikę życia fokże czuję dzłsiaj... 


Wracam do domu, 

chcę rzucić już lo wszystko, 

co było bliskie mi I drogie, 

со skoleczyło mnie, 

ca odpędziło mnie, 

żem jest jak żebrak pod swym własnym progiem. 


1 nagle pada wzrok 
na ksiązki, 
Stoją w półce, leżą na biurku, czekają 


Biorę Jedną 1 ргземтасат karty — 
zaczynam czytać | powoli 

wkraczam w świat inny, przez książkę otwarty 
1 zapominam, że było to smulne, 

puste, okrutne ło wszystko, co boli... 


1 сзуіот, wzmacniam się. krzepnę na nowo 


że wyjdę 2 podniesioną glową 


cia 
w nawy фей! 


WIESŁAW GORECKI 


Odlot 


Łomot eerca nie usiawał, Wanda, 
pchnięta przez dozorczynię, weszła do 
jasnego, obszernego pokoju. Za biur- 
kiem sledzieli dwaj policjanci w mun- 
durze. Opodal stal jakiś суз] o wy- 
puklych oczach. Twarze mężczyzn by- 
ły spokojne i jakby zniechęcone. Cy- 
wil odezwal się: 

— Nazywasz się Wanda Sławiń- 
eka, masz lat siedmnaście, jesieś u- 
czennicą szkoły handlowej, mioszkasz 
przy Wehrmachlslracce, liczba 28. 
Tak. Podobno nie rozumiesz pa nie- 
miecku, Na — mniejsza z tym Gadaj, 
kio cię posyłał z gazetkami. Im prę- 
dzej powiesz. tym prędzej siąd wyj- 
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Nikt mnie nie posylal — wygla- 
sila Wanda, trochę za szybko, jak za- 
daną lekcję — Znalazłam paczkę w 
sieni. Podniosiam. 

— Znalazłaś. A my znajdziemy spo- 
sób, aby wydobyć z ciebie prawdę — 
<cywil ziewnął, zasłaniając ntedbale 
usta dlonią. — A więc? 

— Маме! nie wiedziałam, co pacz- 
ka zawiera... 

Jeden 2 mundurowców zagadał coś 
do cywila. Wanda zrozumiała poje- 
dyncze słowa: Dirne — Ohrfeige — 
Zresztą cywil natychmiast uderzył ją 
w twarz. Wanda zatoczyła się. Dozor- 
czyni wymierzyła jej drugi policzek. 

— Gadaj — rozkazał сум, ліе 
podnosząc głosu. 

— Jakim prawem.. — rozpoczęła 
Wanda. Uderzona czyimś kułakiem w 
piersi, nie mogła chwycić tchu. Wy- 
wleczono ją do następnego pokoju. — 


Ро co ta drabina na samym środku... 
— przebiegło przez myśl Wandy. Po 
chwili Teżała twarzą na podłodze, ma- 
jąc ręce wykręcone za plecy і epęla- 
ne sznucem, Рогогступі zdarła z nóg 
panny Sławińskiej drewniaki, — Po 
co — pomyślała slruchlala Wanda. 
Niebawem miała boae stopy przytro- 
czone powrozem do pierwszego szcze- 
bla drabiny. Dozorczyni przysunęla ku 
drabinie krzeseiko, usiadła wygodnie. 
Naraz Wanda jęknęła. Targnąl nią 
dolkliwy ból. Zacięła usla. 

— Nie będę krzycznła.. Nie będą. 
hres 

Dozorcayal, nie przerywając висі 
pracy, zaśmiała się krótko, Wanda 
milkła, głęboko zawatydzona 

— Dlaczego krzyczę? Nie obdziera- 
ją mnie ze skóry.. A jeśli to uczy- 
nią?, 

Ból wzmagał się. Przeczywał ciala 
lazącej lysiącem ostrzy. Skronie Wan- 
dy pękały. Przed oczyma wirownły 
natrętnie czarno-czerwona płaly, Že- 
by choć sekundę ulgi — słyszała czyjś 
coraz głośniejszy krzyk. 

— To ja tak krzyczę? — 

Uczuła szarpniecie za włosy. Dźwi- 
gnata tym sposobem, znalazła się na 
kolanach, Pan o wypukłych oczach 
slai nad nią. Mruknął coś po niemiec- 
kn 4 dozorczyni wyszła 2 pokoju, Wie. 
dy pokiwał współczująco głową. 

— Potrzebne ci tb bylo? Drzazgi 
зв paznokciami, drzazgi między pal- 
camtł Marzylaś kiedy o takim pedl- 
cure? 
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Rozglądnął się niespokojnia do- 
kola 


— Nie mogę cię odwiązać, bo zwró- 
cilbym na siebie podejrzenie, Ale 
chcę ci przyjść z pomocą. Ze mnie 
dobry człowiek, Kazali mi być volks- 
denlschem. Trudna, Ale ja zawsze na- 
szym pomagam, 

— Niech mnie pan ocali — wyją 
kala Wanda. Tłumione nadłudzkim 
wysllkiem lzy ściekały teraz ро go- 
rejących policzkach. 

— Мо ja. Niema co plakać. Dop- 
то począlek z tobą zrobiony. Niewy- 
trzymała jesteś, moja panna 

-- Tak — przyznała dziewczyna. 

— Powiedz, kto ci doręczył le świ- 
atki, a natychmiast będziesz wolna 

Zwróciła szeroko rozwarte oczy na 
zywila. 

— Nie rozumiem — Mam powie- 
t 

— Oczywiście, I tak się dowiemy. 
Po co się masz nięczyć mepotrzebn.e... 

— Ja. Nie powiem. 

— Nie powiesz, Aha... — cywil zda- 
wał się pogrążać w zamyślen.w.. Ма- 
gle Wanda zaszamalała się w wi 
zach. Uderzenia trzetny spadały na 
palce jej drżących stóp. Spadały wla- 
śmie na miejsca, w których tkwiły 


Cywil wymierzał razy bez роёріе- 
chu, pogwizdując z cicha. Każdemu 
uderzeniu odpowiadał wrzask Wan- 


krążyć pa pokoju, с swym 
wytwornym obuwiem. Podniósi z po- 
dłogi drewniaki Wandy i ogląda je 
uważnie 

— Trzydziesty piąty numer. A je- 
istes wysoka i. smukła. Ładne masz 
stopy, drobne, ksztaline, delikatne... 
Cala jesteś nichrzydka. Odzyskasz 
wolnaść, tylko powiedz, ca trzeba. 

— Nie powiem —  wybełkotala 
"Wanda. 

— Taka jesteś upatła — westchnął 
wypukłocki pan. 

wyszedł, zatrzaskując drzwi та so- 


— Zdjął go żal. Pewnie wróci, u- 
wolni mne W jak; sposób... To już 
Jego sprawa Widzi, że jestem wytrzy- 
mała na ctarpiemiń, więc mnie od- 
wiąże i przeprowadz| jakim ukrytym 
korytarzem. Byle jaknajprędzej... 

Skrzypnęty otwierane drzwi, za- 
skrzypiały wytworne lrzewiki, Cywil 
podszedł ku leżącej Mial па sobie 
duqi popielaty hałat. 

— Со ałychać, zabawna bosonóż- 
Namyśliłaś się? Milczysz — 
Trzeba ci wiedzieć, że wypilem co- 
koiw.ck dla wzmocnienia, Teraz po- 
gadamy, 

Zapowiedziana pogadanka polega- 
ła na uderzaniu ambą trzcina w pię- 
ty i podeszwy Panna Sławińska ję- 
czała głucho, Wukła glowa o podłogę 
skręcala się w potwornym bólu, 

— Skuczesz, jak ryba na plasku — 
zauważy} суз. wymlerzając coraz 
to stiniejsze uderzenia. Pachlanięty 
byi tą pracą do teqa siopnia, że nie 
żapytywał nawat ndy, kin jej do- 
słazczył garetek. Wali w uniesiona, 
nema w ekstaie W pewnej chwili 
paczął głośno liczyć. dwanaicie. trry- 
naście, czternaście... 

Doliczywszy do dwndziesłu, cisnął 
Uracinę w Кай + opadł wyczerpany na 
krzeslo. Sapa], dyszał, ocieral pod т 


czoła, wzdychał z pełnią uznania dla 
swego trudu. 

— Dlugo jeszcze chcesz się tak wy- 
leqiwać? 

Slopy Wandy, odwiązane od szcze- 
bla drabiny, opadły bezwładnie na 
podłogę. 

— Zamaskudziłaś swoją juchą po- 
dłogę, ściany, mój balot Musisz ta 
wszystko wymyć. Predtym nauczy” 
my panną Sławińską, jak lo się drep- 
ta na bosaka po dwudziestu plagach. 

Nauka szla nieskładnie, ilekroć bo- 
wiem Wanda dotkręja podłogi ocle- 
kającymi krwią stopami, waliła się, 
jęcząc, ma kolana. Wypukłooki pan 
kopał dziewczynę- w podeszwy, ро- 
wtarzając znudzonym glosem: 

— Od kogo masz gazetki? Gadaj! 

Pa któryś kopnięciu spostrzegł ze 
złością, że trzewiki ma powalana 
krwią. Wytarł je staraanie o włosy 

Nie doczekawszy się żąda- 
Opowiedzi, bąknął 
~- Chyba ei życie nie zbrzydlo... 
Nie z, jaka wspaniała oczekuje 
cię kariera. Pójdziesz, niepełnoletnia, 
bosa hohalerko narodowa, do domu 
publicznego. Tam паві dzielni SS-ma- 
i będą mieł| z ciebia pociechę przez 
jakie dwa, trzy miesiące. No, kocha- 
nie. Kio doręczył ci te świstki? 

Podeszwy Wandy zadrzały pod no- 
wymi uderzeniami trzciny. Dziewczy- 
na krzyczała dziko. W pewnej сіі 
zarwala sę 2 podłogi, skoczyla przed 
siebie runęła na kolana, wila sie, jak 
Tobak, wbity na szp.lkę. Prześladowca 
dopad? jej blyskawicznie. Teraz walił 
naoślep. Widoczne stracił cierpli- 
БЕ 

Nagłe drzwi rozwarły się z trzas- 
kiem. Wtargnął qluchy 9105 syreny, 
na klórego Не kloś krzyczał: 

— Fiegaralarm! Fliegeralarmi 

Cywil przerwał chłoste. Spojtzał na 
rozciągnięłą bezsilnie Wandę zawo- 
Łał. 


— Wrócę po alarmie! — і wybiegł 
z pokoju. 

Panna Sławińska próbowała mozol- 
nie zebrać myśl. Теру. potwory, 
nieobięty żadnym smysłem ból zabi- 
dnl jakiekolwiek próby м tym kierun- 
ku. Powoli z wiru і zamętu wyłanza- 
ło się przetonamie 

— Jestem sama.. nikogo przy 
mmie.. sama... nikt mnie nie bije — 
Czy to sen czy jnsza..? 

Syrena zawyła ponownie, jakby w 
ryumie |akieqoś żywiołowego tańca. 
Teraz dźwięk ten rozjaśnisł myśli, 
koil rany, krzepił, ро і 

Wanda zauragnęła nat 
cia się z podłogi. Szła lo nader opot- 
nie, Skrępowane ręce drętwialy, nogi 
trwałf w bezruchu. 

więc jakte — Leżeć dopóki n'e 
wróci сузе... Zapowiedział, że wró- 
ci — Zwierzęcy strach przeszył ciało 
Wandy. Ucjakać przed cywilem o wy- 
pukiych oczach. Lepsza Śmierć niż je- 
go powrót. 

— Śmierć — może jeszcza życie 
jest przedemną. Może teraz, wstutek 
nalotu Niemcy uciekną z miasta. 
Przez chwilę, może przez godzinę mia- 
sta bedzie opucinszałe. Patym wkro- 
ста lotnicy. Gdyby tak miało być... 
Пей razy bombowce prrelatywały 
nad miastem. Czy tym razem hędzia 
to ledynie przelot.. A jeśli nalot.. 

Nagłuchiwała. Żadnych detanacyj. 
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— Nic z tego nie będzie, Odwolują 
alarm. Wróci cywił. Będzie znawu 
bil. A ja dalszego bicia nie zniosę. 
Pawiem wszystko, co zechcą. Wydam 
wszystkich. Jak śmiałam przystąpi 
do konspiracji, nie mając do tego 
Wszystko na nic. Wszelkie zaklęcia, 
zobowiązania, przysięgi.. Ból wszy- 
siko zmoże,. 

Przemienia człowieka w klepek dy: 
qocących nerwów, w zdarly lachman. 
Wszystko powiem, tylko nie bijcie — 
Zaraz... Jestem na szczęście ваша. Czy 
mówiłam coś głośnoż.. Nie będzie 
dluga moja samotność. Nadejdzie cy- 
wil. Nie może mnie tu zastać. Schro- 
тї sle choćby na dragi świat. Drugi 
świat, Ależ tam musi być о wiale le- 
piej, niż 10, Tam na pewno nie biją. 
Po cóż mieliby bić... 

A może niebawem wpadną tutaj 
wybawcy.. Podnlosą mnie, rozwiążą, 
skierują do szpitala. Tam zostanę эгу- 
leczona w ciągu kilku dni. Będę swo- 
bodna, wolna. Walna. —- Jak piak w 
lecie. — Ptak. Łata. I ja шесе. Może 
na wolność, może na zagładę. Jeże 
wróci cywil.. na jego widok odtrunę. 
Niech sobie nie wyobraża, że za mną 
można tak postępawać. Na mnie 10- 
dzica nigdy nie padnieśli ręki, a ja- 
Miś zdrajca śmiał mnie skatować.. Cy- 
wil wróci, а ja rozwinę skrzydla i od- 
lecę. Nie mam skrzydeł. Chyba mam 
gorącztę. Nie mam skrzydeł. Ale mam 
plan. Tulaj nie ma оер. Widocznia 
zamurowane, Żarówka u suhtu ja- 
skrawo oświella izbę badań. Ale tam, 
w pierwszym pokoju, jest okno, Drzwi 
uchylone. 

Czołąaia się z wysilkiem po podło- 
dze. Żeby choć ukięknąć. Ulrzymać 
się na kolanach.. Głupin marzenia. 
Nie miała sił, aby oderwać głowę od 
podłogi. 

Przesuwając sią tą na prawym la 
na lewym boku. napotkała реге swych 
drewriaków. Leżały w kącie niepó- 
trzebne. 

— Cóż by пит nich teraz przyszlo... 
Nie wciągnę піс na поді. Nawet boso 
nie ujdę kroku. Przeklęta sznury. 
Wrzynają się w ciała jak noże. Ta 
nic, Fruwać można, będąc związana 
i bos 

Pelzając, dolarla do pierwszego роз 
koju. rzez duże, atwarle akno wdzie- 
за! cię blask lipcowego południowego 
e~ e 


— Za tym oknem jest otchłań sla- 
neczna. Pofrunę, skoczę w nią, zatra- 
сф się. Okno jest wejściem do 
lepszego kraju. Ucieczką przed bis 
ciem. Okso na trzecim piętrze, okno, 
wychadzące na kamienne podwórze. 
Pamietam, że na tym podwórzu jest 
kamienna posadzka. Prowadzona mnio 
tamtędy przed godziną. Może to była 
dawno. Może przed rokiem. Nic już 
nie wiem. Przeciwnie. Wiem. Dzisiaj 
jest czwariek, dwudziesty dzień Ирса, 
tysiącznego dziewięćsetnego czterdzie- 
stego trzeciego roku. Aresztowana 
mnie o dwunastej. Tutaj przyprowa- 
dzono po drugiej. Teraz Jest. 

Spojrzała na ścienny zega 
ry minuty pół do trzeciej. 

— w clągu tych dwudziestu kilku 
mtnut stałam sie zaszczitym. prześla- 
dowanym zwierzęciem, Przecie na si 
mą myśl, że ktnś może uderzyć mma 
lub kopnąć w pięty, tracę przytomność 
z przerażenia... 

Szalonym, niezrozumiałym wysil- 
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kiem Wanda zerwała się z podlogi. 
Zdbłała ulzymać віє na kolanach. 
Przytulila się do Ściany. Wykręciła 
wę. Ujrzała to, co przed chwilą była 
jej podeszwami i piętami, a obecnie 
stanawiło krwawą, bezksziałtną masę. 
Przymknęła oczy ze wstrętem. Slysza- 
Ја jednostajny tykot zegara. Czas mi- 
Ja. Cywil wróct lada chwila. 

Otwarta oczy i wytrwale posuwała 
się wzdłuż ściany ku oknu. Ból po- 
wsirzymywał, przestrach  poganiał. 
Kiedy klęczała już pad oknem, pró- 
howala rozlużnić przynajmniej powro- 
ту, fciskające jej nogi w kostkach. Po 
nieudałych slaraniach wyprężyła się 
1 powstała. Spęlane ręce орапа а 
framugę okna. Usiadła na framudze. 
Odetehnęła. Spojrzała w dół Podwó« 
rze była pusle. Kamienne płyty cze- 
kaly. Czekały na bezpośrednie 2e- 
tknięcie się z cialem Wandy. Nie było 
w nich шс grożnego. Moze były za- 
nadto тотраіопе w słońcu. 

Panna Sławińska odwróciła głowę. 
Spoglądała bezmyślnie na pokój, na 
ciągnące się wzdłuz ściany dwa krwa- 
we pasma. Docierały one do jej stóp, 
tak wycolanych z obiegu i niepotrzeb- 
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nych, jak leżące w drugim pokoju 
drewniaki. 
Ponownie spojrzała na podwórze. 


Było bardzo rozległe, dalekie, a rów- 
поєтеќпіе dziwnie bliskie Drgnęta. Sy- 
gnat odwolawczy. Więc to tylka prze- 
lot. Za chwilę przyjdzie cywil. Już 
słychać jego kroki 

Zerwał się wiatr. Lekki Јело szum 
chłodził rozpalone czoło Wandy. 

— Ulecę z wiatrem. Spłonę w słoń: 
cu. Rozbiję się с kamienne plyty 
podwórza. Byle'nie dostać sie w ręce 
cywila 

Kroki. ~ Naprawdę — kroki 
zdąża bez pośpiechu ро schodach. 

— То on. Maja zagłada. A może to 
idzie ktoś, który ułatwi mi ucieczkę. 

Zaskrzypiały drzwi. Da pokoju 
wszedł wypuklooki сумі. Ujrzawszy 
Wandę, cofnął się osłupiały 

— Ty skąd lutaj? 

Kiedy cywili przybliżył się до Wan- 
dy, przechyliła się w oknie, Naraz jak 
pocisk przebiła przestrzeń # opadla 
rek 

Da *kamiennych płyt pedwórza 
przylgnęlo pogruchotane ciało. 


Wieslaw Gorecki 


ktoś 


co 
CZYTAC? 


Leopold Staff: „Martwa pogada” — 
poezje. Kraków 1946 — Wydawni- 
elwo J. Mortkowicza. 

Hanna Mortkowicz-Olczakowa: „Jak 
slę wszystko zmieniło" — powieść 
wierszem dla starszych dzieci. Hu- 
stracje Anlonlego Untechowskiego. 
Kraków 1946—Wydawnictwo „Prze- 
łom” | Wydawnictwa J. Morlkowl- 
| 

Wilold Zechenter: „Wilk z partyzani- 
ki” — opowiadanie. Ilustracje: Z. 
Czaczko 1 A. Święty. Kraków 1945— 
Biblioleka Opowieści  Przyrodni- 
czych — Księgarnia Wydawnicza 
L. J. Jaroszewski. 

Józel Prulkowsk|: „Cicha Пра“ — sa- 
Тугу I fraszki. Katowice 1846 — Wy- 

dawniciwo AWiR. 


* 


Spośród świeżo nadesłanych wyda- 
wnictw, na pierwszy plan wysuwa się 
nowy zbiór najwybitniejszego spośród 
żyjących poetów polskich — Leapolda 
(айа, „Martwa pogoda”, lo dalszy 
etap rozwoju tego poely. który wy- 
siartowawszy w r. 1901 zbiorkiem pt. 
„Sny o potędze”, poprzez dwadzieścia 
kilka publikacy| poetyckich i drama- 
tycznych, poprzez dziesiątki tluma- 
czeń arcydzieł literatów obcych — 
doszedł da bezwzalędnej doskonałości 
ацузіусгпеј. Twórczość Stala chara- 
kteryzuje przede wszyslkim żywioł 
wiecznej mladości. Pod tym wząlę- 
dem jest poela niemal że fenomenem, 
przynajmniej w literaturze polskiej. 
Wyrósłszy z nurtu „Młodej Polski”, 
której był u nas na przelomie w. 
XIX-go | XX-ga współtwórcą — to- 
warzyszy następnym pokoleniom poe- 
tów, w niczym im świeżością wypo- 
wiedzi artystycznej nie ustępując. 
1 chociaż poeci okresu międzywojen- 


mego, a szczególnie grupu warszaw- 
skiego „Skamandra”, uważali Stella 
za sweqo duchowego ojca — оп jed- 
nak czuł się i czuje nadal jedynie slar- 
szym kolegą poełów. Szlukę swoją 
wzbogaca с coraz nowocześniejsze 
elementy, nie pozwalając sobie na 
najdzobniejsze choćby objawy sko- 
slnienia. Zdobywaniem sieble codzień 
na nowo nazwał kiedyś swą poezję i 
sława tego do dziś w pelni dolrzy- 
muje. Ogłaszane na lamach czaso- 
pism, już po wydaniu „Martwej poga- 
dy” nowe wiersze Stalla są nawet do- 
wodem, że artysta ten „nie darował” 
nawet najnowszemu nurtowi artysty- 
cznemu, tzw. awangardzie. Przejmując 
od niej dużo środków wypowiedzi, ad- 
wracając niejako kolejność normalne- 
go biequ rzeczy, uwypukla tylka w 
ten sposób jednolitość i ponadczaso- 
wość pewnych zasadniczych elemen- 
tów artystycznych. Bo przeciez o ule- 
ganie „wpływom” w potocznym tega 
slowa znaczeniu, posądzić Staffa nie 
możemy. 

„Martwa pogoda”, jeśli idzie о oqól- 
ny charakler, oznacza się ściszeniem 
i jeszcze większym wykłarowaniem 
postawy duchowej autara. I tyiko nie- 
zmiennie, poprzez najciemniejsze o- 
kresy okupacyjnych lat przebija się 
ciągle ten sam optymizm i ta sama 
wd. 


Będziemy znowu mieszkać w swoim 
Idomu, 
Będziemy stąpać po swych własnych 
[schadach. 
Nikt o tym jeszcze nie mówi nikomu, 
Lecz wlatr już o lym szepce po 
logrodach. 


Każdy, komu bliska jesl prawdziwie 
piękna literatura polska, poznać musi 
najnowszy zbiór wierszy Leopolda 
Staffa. Da szczegóławeq. szerszego 
omówienia calokszłałtu jego twórczo- 
ścl — powrócimy niebawem. 

* 
Znane od kilkudziesięciu lal zasłu- 


żone dla kuliury polskiej wydawnic- 
two J. Mortkowlcza, nie tylko wyda- 


waniem książek poetyckich przyczy- 
nia się do wzrostu ilaśca i jakości po- 
zycyj księgarskich. Pod jego firmą u- 
kazalo się przed wojną wiele dzieł 
z zakresu prozy artysłyczuej (choćby 
tylko wymienić „Pisma Zebrane” Ste- 
(ала Żeromskiego), ukazało się też 
wiele publikacyj z innych dziedzin. 
Ze szczególną uwagą i troską odnosiło 
sią zawsze lo wydawnictwo do ksią- 
żek dla dzieci i młodzieży, 

Po ostatniej wojnie wznowiono sze- 
reg pozycyj z tego zakresu — czy lo 
Marl Dąbrowskiej, czy Janusza Kor” 
cząka. Nową zaś książką dla slar- 
szych dzieci jest powieść wierszem 
Hanny  Mortkowicz - Oiczakowej рі. 
„Jak slę wszystko zmienilo”. W poto- 
czystym, o dużej kullurze wierszu opo- 
wiąda autorka dzieje rodziny, której 
wojna zabrała ojca, uwięzionego przez 
Niemców w jenieckim obozie, Ania, 
Terenia j Janek, młodziutcy bohate- 
rowie książeczki — to dzieci, wycho. 
wane przed wojną w dobrych warun- 
kach malerialnych, pod czulą + kultu- 
ralną opieką rodziców. Wrzesień 1939 
zabiera im ojca, lata okupacji uczą 
tych troje rodzeństwa samodzielności 
i szacunku dla pracy i wyników tej 
pracy. Rczgrymaszone i nieposluszne, 
pod wpływem lwardego okupacyjne- 
Чо życia roblą się dzieci zrównoważo- 
ne i grzeczne, a będąc przed wojną 
przyczyną wielu trosk rodziców, stają 
sie teraz pomocą dla borykającej się 
samotnie z życiem matki. 

Opowieść kończy się momentem 
wyczekiwania na powrót ojca z nie- 
woli, w momencie, gdy armie sprzy- 
mierzonych przełamują ostalni opór 
niemiecki, 1 to jest moze jedynym za- 
strzeżeniem, klóre przy następnych 
wydaniach możnaby uwzględnić: ksią- 
żeczka winna kończyć się radosnym 
wydźwiękiem, powrót ojca winien 
być potwierdzeniem tej wlary w lep- 
szą, wolną przyszłość, jaka ożywiała 
bohaterów opowieści przez okres woj- 
ny i okupacji. 

Wydana starannie, z dobrymi ry- 
sunkami A. Uniechowskieqo, książecz- 
ka Hasny Mortkowicz - Olczakowej 
winna znaleźć się w rękach każdego 
doraslającego dziecka. 

* 

Piozę dla młodzieży, klóra może 
być również lekturą dla czytelników 
starszych, reprezenluje bardzo cieka- 
wo i żywe opowiadanie znanego poe- 
ty, satysyka, krytyka i dziennikarza 
Witolda Żechentera pt. „Wilk z par- 
tyzantki". W przekonywujący i w wle- 
lu miejscach wzruszający sposób roz- 
{асла przed nami autor historię psa 
Wilka, klóry po aresztowaniu przez 
Niemców swego pana, wiejskiego na- 
uczyciela, ucieka do lasu 1 lam, wie- 
dziony nieomylnym insiynkiem, na- 
pada na poszczególnych żołnierzy hi- 
tlerowskich, którzy się w tamtych 
stronach pojawiają. Nie magąc zapo- 
шпіеё swego pana, któremu zawdzię- 
cza wyleczenie z ran i uratowanie od 
śmierci głodowej — samotny, niezno- 
szący innych ludzi Wilk, decyduje się 
jednak na służhę u partyzantów, któ- 
rzy walczą w lesie ze znienawidzonym 
przezeń instynktownie wroqiem. Z bie- 
giem czasu powstają legendy na le- 
mat tajemniczego psa-upiora. Opowia- 
dają о nim ze zgrozą i przerażeniem, 
Niemcy, znajdujący straszliwie poka 
leczone (тиру swych kolegów. Tyike 
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na Polaków nie rzuca się legendarny 
Wilk, unikając — z wyjątkiem par- 
tyzantów — obecności ludzi. 

Szczerze wzruszający jest moment 
pożegnania psa z najbliższym jego 
przyjacielem w oddziele, partyzantem 
Antonim, gdy po zakończeniu wojny 
wracają żołnierze do wolnego życia. 
Pies bowiem, gdy przedmiot jego zem. 
sty Niemcy, został zlikwidowany 
wraca znów do zagrody, opuszczonej 
kiedyś po aresztowaniu nanczyciela 
Jana. 1 wróciwszy, zastaje swego pa- 
na, który po przybyciu z obozu zamie- 
szkał znów samotny w ustronnym 
domku. 

Żywa 1 svqestywna ksiązeczka Wi- 
tolda Zechentera zainieresuje z pew- 
nością każdego czytelnika. 

* 


Na zakończenie przejdźmy do zbior- 
ku satyr i fraszek popularnego poety 
Józefa Prutkowskiego. Uczestnik bi- 
twy pod Lenina, żołnierz calej kam- 
panii raku 1944/45 — próbuje również 
celnie, chociaż piórem, walczyć o po- 
rządek i ład w dźwigającym się pa 
wojnie kraju. A że czyni to w formie 
dowcipnej — tym chętniej te jego 
walki pod „Cichą ра" poznamy. 
Omawiany tamik, sianowiący szczu- 
pły wybór z olbrzymiej (1) 1 nieraz 
niecelnej twórczości satyrycznej Prat- 
kowskiego, jest dobrym i inleresują- 
cym przeglądem tego, ca dostrzec 
można w „krzywym zwierciadle” rze- 
czywisiości. I dobrze, że lakie utwo- 
ry powslają, gdyż walcząc najskute- 
czniej może, ba przez ośmieszanie, z 
róznymi plaqami życia powojennego— 
przyczyniamy się do oczyszczenia co- 
dziennych spraw tego życia. Tak więc 
paskarsiwo, szaber. łapownictwa, ka- 
rierowiczostwa, zacafanie i głupota— 
wszystka to jest przedmiatem celnych 
zazwyczaj satyr і fraszek „Cichej li- 
ру”. I tu, trzeba powiedzieć, spotka- 
my pewne dłużyzny | przeciągnięcia 
satyrycznej struny Lecz znajdujemy 
szereg dobrych, a nieraz lirycznie vj- 
mujących utwarów. I tak na przykład 
— wyśmianie karierowiczów, zama- 
Skowane udawaną zazdrością poety 


Co dzień sobie myślę: do jasnej 
fchaleryt 

Każdy dzlś ma możność zrobienia 
[kariery. 

Każdy może wybić się, 

A Ја nie. Ја [aż nie. 

І opisując łamańce ! larapaly tzw. 
„wazeliniarzy”, stwierdzą auior, prze- 
mycając w dowopnej formie poważną 
1 аша myśl: 

А ja aż w męce się kręcę, 

Ra wciąż denerwuje zanie lo, 

Że miczym ma świecie nie mażna 
[być więcej, 

Niż zwykłym, palskim poetą 

І tak dale|. Dowcipne i słuszne. 
Przeczytajcie. 4. Wiodek 


Trzy wydawnictwa oświatowe 
miesięcznik „Świetlica 
dwutygodnik „Światło“ 
dwutygodnik 
„Świetlica Krakowska“ 


lo pisma. które winny się znaleźć 
w każdej świetlicy. 


INSCENIZACJE, ТАМСЕ: РІОЅЕМКІ 


BOGDAN BRZEZIŃSKI 


RYWALKA KASI 


Wesoły obrazek w 1 odsłonie 


Osoby: Kasia, mloda pizystojna 
dziewczyna. Je] matka, starsza go- 
spodyni. Zosia, przyjaciólka Kasi. 


Franek, inteligentny chlopak wiejski. 
(Rzecz dzieje się w przyzwoicie urzą- 
dzonej izbie chłopskiej.) 

KASIA (wzdychoj. 

MATKA: — Co? 

KASIA: — E nic, matulu... 
МАТКА (ze współczuciemi: — 


Smutno ci, Kasiu? 


KASTA: — A tak mi jakoś smut- 


MATKA (zajęła składaniem bieli- 


zny): — Oj, wiem ja. wiem, dlaczego 
ci lak smutno, dziewczyno! 

KASIA (wstydliwiej: — Ee, myli 
mę matulat... 


MATKA: — A skąd wiesz, że się 
mylę, skoro ci nawet nie powiedzia- 
æ. o 

KASIA (zmieszana): — 
rer 

MATKA (uśmiecha się: — To ja 


Bo matula 


teraz już wiem nn pewnol (przysu- 
wa się bliżej] — Franek, prawda?... 
KASIA Ikiwa głowa) 
MATKA (w zodumie): — Zmienił 
.. 
KASIA (płaczliwiej: — A zmioniil 
MATKA: — I ta od niedawnal A 


przecież dawniej, to codziennie za- 
аја! Sama myślałam, że na Boże 
Narodzenie będzie ślub! 
KASIA (opuszcza głowę) 
MATKA (da siebie) Muszę ja 
spenelrować dokumeninie, co jest Ba 
KASIA (spogląda w zadumie przez 
okno; ро chwilij; — О, Zośka idziel 
MATKA (niechętnie): — Pewni- 
kiem idzie, żeby wyciągnąć lo i owo 
i potem ploty robić ро wei! 
(wchodzi Zosia} 
ZOSIA: — Dzień dobry, dzień do- 
bry! (wita ię z matką Kas!  przy- 


jaciółkąj Ja tylko па chwileczkę! 
Nawet nie będę siadać!.. (siada) 
MATKA (na stronie): — A jednak 


usiadła... 
ZOSIA: — Co ty tak w domu sie- 


dzisz, Kasiu? Nosa nie wyńciubisz 
za drzwi! 

KASIA: — Robotę mam... Widzisz, 
że_ceruję. 


ZOSIA: — E łam! Taka ladna po- 
goda, lepiej pospacerować! 

KASIA: — Nie mam ochoty na 
spacery... 

ZOSIA: — A może ja wiem. dla- 
czego w domu siedzisz, Kania?... 

MATKA tna stronie): — Już się 
zaczyna! Ta musi zawsze Wszyntko 


wiedzieć!... 
KASIA (zmieszana): — Mówię сі, 
że ja lak, sama z siebie, nie mam 


ochoty . Kto mi zabionił 

ZOSIA (śmieje się): — Pewnie, że 
nikt ci nie zabroni! Ale dawniej, to 
spacerowałaś i śmiałaś się ciągle... 
Nawet cię „śmieszką” przezywali! 

KASIA (opryskliwiejs — Przywi- 
działo ci sięl Wcale się nie zmieni- 
łam! Zreszią — z czego się mam 
śmiać? 

ZOSIA (podchwytujej: — ©, o, © 
właśnie| Pewnie, że ci nie do śmie- 
chu! Ten Franek — — 

KASIA (gotowa do sprzeczki): — 
Co Franek? — 

ZOSIA: — Б, nic. Jak masz się za- 
raz obrsżeć, to nic nie powiem. Ani 
słówka! 


KASIA: — Pewnie lak będzie le- 
niej. . 

MATKA (zaciekawiona): — A co 
Zosia niby.. о tym Franku? 

ZOSIA: — Ја? Nic.. Kasia kazala 


mi milczeć, ta milczę. Zresztą 
plotek nie lubię? {ро chwili) то 
już chyba sabie pójdę.. (udaje, że 
chce wstać). 

KASIA: — Zostań, Zośka! Nie bądź 
laka © wa 

MATK. Nie ma się a со тагат 
obraża 

ZOSIA Jak chcecie. to zoatane, 
ale nic nie pawiem.. (rozsłada stę). 

KASIA (przysuwa się do niej, 
przymilniej: — Zośka, moja zlolal A 


a 


A (uśmiecha się 2 tHrrumiem) 
— Widzę, że ciekawa jesteśł 

KASIA Eee... ja tak pobie tyl 
ka 

ZOSIA (skwapliwie): — To już cl 

wem! 

MATKA (z zaciekawieniem): — 
No. no. niech Zasa powiel 

ZOSIA (z przejęciem, jakby ogla- 
szało bardzo sensacyjną wiadomość) 
— Ja wiem. dlaczego Franek {стат 
do cieb'e rzadziej zagląda! 

KASIA: — Wiesz? — 

ZOSIA: — Wiem! On teraz chodzi 
do jednej 

KASIA 

ZOSIA: 


— Tak? Kto to jest? 
— Rywalka. 
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KASIA (naiwnie): — Jak sę na- 
zywał 
ZOSIA (śmteje się): — Nie nazy- 
wa się, tylko, że jest twają rywal- 
ХА! Nie rozumieszł Na, niby, że 


twoja komkurentka.. Tamta mu się, 
uwazasz, lepiej podoha 


MATKA (oburzona): — Niż Kasia?! 


Świat się kończy, moi dobrzy bu- 
mai 
KASIA: — A klo jest ta. ta ry- 
walka? 
ZOSIA; — Nauczycielka. 
Nauczycielkał? 
ZOSTA: — Nauczycielka 
— Ta gruba? 
— Tak 
KASIA (pogardliwie): — Przecież 


ona ma tyle piegów na twarzy, jak- 
by_się specjalnie opalała przez sitko! 

ZOSIA [wzrusza ramionami): — 
Nie to ładne. co ładne, tylka to, co 
się komu podoba! 


KASIA (walczy ze Izami, pochyla 
głowę). 
МАТКА: — Nie placz, głupia! 
KASIA: — Ja wcale... nie.. płaczę... 
Bunata!... 


inagle wybucha płaczem) 
OSIA: — No, nie płacz, daj spo- 
кӧј, Kasini Ej, 
powiedziałam... 
MATKA: — A skąd Zosia wie, że 
Franek do nauczycielki...? 
ZOSIA: — Ва mam oczy! Priecież 


pa co ja е о tym 


codziennie pa poludniu chodzi do 
szkoły! 
MATKA: — Po południu? Po po- 


ludniu dzieciaki się nie uczą, to 
з nauczycielki pewnikiem nie ma w 
szkalał 

ZOSIA: — Od pam tygodni Jest 
stale pa południu. odkąd czytelnię 
urządzili. Książki wydaje. 

MATKA: — Aha. No. ładna histo- 
tial A mów'lam ci. Kaśka, że Franek 


"i 

KASIA: — 
matula, 
"m 

MATKA: — Mówiłam... Et. chyba 
sę przesłyszalaś.. Wiair. powiadam 
ci dziewczyno! Wiatr. albo calkiem 
glupil Zeby taką dziewczynę porzu- 
саё dla takiej grubej armaty!... 

ZOSIA (chytrzej)3 — No. nauczy- 
cielka nie jest brzydka... A że gru- 
ba — to rzecz gustu .. 

KASIA (płaczej: — Buuuu! 

Franek (wchodzi): — Niech będzie 
pochwalonył (spostrzega, że Ката 
ріасте\. Со się siało?... (zauwnża, że 
matka ma ponurą minę): — Na, tu 
s.ę chyba rzeczywiście alało cod nie- 
dobrego! 

MATKA (znacząca): — A slalo się 
сой niedobrego!... 

ZOSIA (sładkaj: — Dzień dobry, 
Franusiu? Co słychać? 

FRANEK (roztargniony): — Со sły- 
chać?.. E, nic. Ale co lu się stało, 
Б оа віє dowiedzieć? 

МАТ! — Dziwne, że Franka 
tak EWĄ lzy Kasine obchodzą.. Nic 
sią п + stało, co się miala stat? Le- 
р:еј by Franek poleciał do tej swo- 


A mieprawdal Mówila 
że porządny i aż za” powa- 


FRANEK (zdzrwionyj: 
swojej? 

MATKA: — Do tej, dla której Fra- 
nek zaniedbuje Kasię! 

FRANEK: — Nic nie rozumiem... 

KASIA (łkająqe): — Dawniej, to ja 
ci bylam miła! Tylko jal A teraz to 
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ty ciągle tylko do szkoły Jalasz... 
Tamta c! milsza! 

FRANEK |uderzając się dłonią w 
czoło): — Ach, iaki Teraz rozu- 
miesn|... 

ZOSIA (złośliwie, z satyslakcją — 
da siebie): — Wysypało sięl.- 

KASIA: — Ja rozumiem — 
inteligentniejsza ode mni 

FRANEK [z uśmiechem): — Pewnie, 
że intełigentna. 

KASIA: — Walisz z mą przeby- 
wat. 

FRANEK (wciąż się uśmiechając 
poblażliwiej: — Czasem, lo nawet 
bardzo lubię. 

MATKA {ла slonie): — Bezwsty- 
dne chłopisko! 

KASIA: — Ale przecież ona ma 


ona 


piegi... 

FRANEK (zdumiony): — Co? 

KASIA: — No.. pi 

FRANEK: — Jakto? 

KASIA: — Nie wiesz, со ta są pie- 
gi? Takie kropki. 

FRANEK fuspokojonyj: — Aa, kto- 
pki są. Muszą być. 

ZOSIA (re zdriwieniemj: — Dziwny 
gust! Kropki muszą być?. 

FRANEK: — No pewnie! Jakże tak. 
bez krapek.. Nikt by nie zrozumzał, 
gdyby nie była kropek-- 

MATKA (fwzruszając ramionami, ze 
złością): — Alb» zwariował, albo był 
w karczmie!.. Calkiem od rzeczy 


gadal 
KASIA: — Ale czy cię to nie razı, 
зе. 
FRANEK: — Ze со? 


KASIA: Że ona jest gruba? 
FRANEK: — Ja lubię, kiedy jest 


gruba! Na dłużej starczy. 
MATKA (zdumiona i zgorszonaj: — 

Coll 
ZOSIA: 


— Jaklo na dłużej słar- 
: — No, dłużej się ją cry- 


: — Kogo się czylał Ko- 


— Nieee, on naprawdę 
był w karczmie!... 
FRANEK (śmieje зіс do rozpuku): 


ADAM WIERUSZ 
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Jaką kobietę?.. Książkę się czyta 
dhsżej, kiedy grubal На, ha, bal 


ZOSIA: — Książkę?.. 
KASIA focierając szybko kry к ө- 
czuj: — Książkę? 
MATKA fna stronie): — Zabijcia 
mnie. ale ieraz nie wiem — czy on 
się opi. czy ja pijanał.- 


FRANEK: — No tak, książkę, Prze- 
cież o książce ciągle mówimy. 

ZOSIA: — О kniążceł.- 

FRANEK: — Dobre sobie! A po co 
ja hym chadził do tej szkoły? Dłate- 
Ro chodzę, ba tam jesi czylelnia, 
Książki biorę i czytam. Przez lo mam 
mniej czas dla mojej Kasi... Mojej je- 
dynej, najmilszej dziewczyny! (patrzy 
z zachwyłem na Kasię, Kasia trochę 
osłupiała, 1е się uśmiechaj. А jak 
książka ciekawa. a do tego gruba, to 
wiadomo. że lepsza, niż cienka! Chy- 
ba jasne! 

ZOSIA (zawiedziona): 
historial Książka... 

FRANEK (z ożywieniem): — Mó- 
wię wam, jak byście zaczęły czytać 
dobre kaiążki, to tez byście nie 
zapomniały a świecie Bożymi Ilu cie- 
kawych rzeczy można dawiedzieć się 
z książek) 

KASIA .(nieśmrałoj: — Franoń. a 
czy ja też mogła bym brać kiąsżki 
z iej czytelni? 

FRANEK: — Ależ oczywiściel Po 
to ię czytelnię urządzili, żeby wszyscy 


— Ta taka 


mieszkańcy wsi czytali 1 ksztakcili 
umysł 

MATKA: — Moiściewy! Kto by to 
powiedział|.. Więc ty Franuś lylko 
lak. względem czylania, do tej szkoły 
chodzisz? 

FRANEK: — Naturalnie! 

MATKA: — Na, no, nol A widzi 


Тока? Nie trzeba nigdy płatków ro- 
bi! 


ZOSIA {zmeszana): — Ee, ja tylko 
tak. przez życzbwość dla Ka 

FRANEK: — Chodź, Kasiu, pójdzie- 
my dzisiaj razem do czytelni| Wy- 
biorę ci ładną książkę! 

KASIA: — Idziemy, Franuś! Tylko 
pamiętaj, żeby była gruba — koniecz- 
am. 


bme 


NA PRZEDMIEŚCIU 


Obrazek sceniczny w 1.пеј odsłonie 


OSOBY: 


ANTEK 
STASZEK 
BRONKA 
Rzecz dzieje się współcześnie 
(Ulica zaważona ceglatmi, pakami 2 pin- 
skiem. drogami itp. Z głęb nadchodzi 
Staszek.  Dwudziestokiikułetni, rosiy 
leraz bardzo ктєстопү. Ma na sobie 
nader skromną murarskg przyodziewę. 
wykoszlawione trzewiki. Przygrywa 
na harmonii + podśpiewuje z fantazją) 
STASZEK: 
Grzegórzeckie chłopcy 
Mają reżną fizys, 
Choć im wszysiko zabrał 
Powojenny kryzyź. 
ANTEK: (rówieśnik Staszka. odziany 
z przerazającą elegancją. powiedzmy 


marynarka lioletowa, spodnie zielone, 
czerwony krawat, żółte obuwie, na 
palcu grubaśny pierścień albo i kilka 
pierścieni, włosy gładko zaczesano, 
słowem uwodziciel i piękniś we wio- 
snym mniemaniu, nadchodzi z prawej, 
Siucha podśpiewującega Staszka, po- 
tem woła) Staszek!. 


STASZEK: (przestał grać, gapi się na 


Anika) Aniek.. Jak lerbla kocham. 
Ta tył 
ANTEK: Ano — po namyśle — 


można rzec, że ja. Serwus bracie. 
(ściska mu ręke). 

STASZEK: Siadajze. (Siadają na lo- 
kiejá pace). Czego to mówisz: po ан. 
myśle? 

ANTEK: Widzisz — ja... 

STASZEK: Wiem. Dość spojrzeć na 
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ciebie. Niby to ty jesteś a równocze- 
śnie nie ty. Zmieniłeś się. 

ANTEK: Ba.. I jak jeszcze 

STASZEK: No — zmieaile їз iak 
od zewnąlrz. Bo chyba taki jesleś jak 
dawniej. 

ANTEK: Jasne. Przecież witam się 
z tobą, jak równy z równym... 

STASZEK: Bośmy wszyscy 
równi. 

ANTEK: W pewnych rzeczach... lak. 
Powiedzmy: równość jest w штети 
niu, chorowaniu i w czym tam jeszcze. 
Ale ше we wszystkim. О nie, bracie. 
Widzisz, lu co się du z życia wycią- 
gnąć: Żarcie, picie, odzienie.. Pó. 
patrzże na alebie i ha mnie.. Jak ty 
wyglądasz a jak ja... 

STASZEK: Wyglądasz jak hrabia za 
barona przebrany, Ta i со z teg», Nie 
zależy mi na łachach Że lepiej ode- 
mnie jesz i pijesz., Niech сі to wyj- 
dzie па zdrowie. 

ANTEK: fzdumionv). Nie zadrościsz 
mi? 

STASZEK: Nie. 

ANTEK: A mógłbyś mieć lo sama, 
со ju. The... sprytu lo trzeba mieć.. 
Ale ju miałbym i za ciebie i га mni 
Powiadam ci: rzuć te durne сеф. 
Zostań moim pomocnikiem a ho... h 
Wyjdziesz na ludzi... 

STASZEK: A czemże ty jesteś? Bo 
ta przeszło rok jak cię nie widzialem. 

ANTEK: Ludzie, oczywiście nien. 
świeceni, ciemna uwazaaz masa. nazy- 
wają to różnie. Jedem powie: kanciarz. 
Отиди: szabrownik, Trzeci: *aluciarz. 
A ja proszę cię promadzę kapitały, 
umiejętnie nimi się posługuję, robię 
innym dobrze. a sobie tukże niezgo-- 


sobie 


ЕХ 
STASZEK: (gwizdnąj) Тоё ty taki.. 


ly postę- 
Куе к пыл AO Са 
wiada. Tyle, że Jakze to... Бо porząd- 
nego wyglądu i szerokiego życia do- 
chodzi się tylka takim! machlojkami 
czy jak tam? 

ANTEK: Bracie. Jedyne сп w życiu 
warte, lo pieniądz. Wiesz, To potęga, 
że niech się świat przed nią echowa. 
Wszystko masz za forsę. Rozum:esz 

STASZEK: A nie wszystko. 

ANTEK: Ciekawym, czego to za pie- 
niądze nie dostaniesz? 

STASZEK: (uśmiecha się do siebie) 
Już tam są takie rzeczy. 

ANTEK: Mówże po ludzku. О czym 
myślisz? 

STASZEK: Ha по, myślę a tskim 
jednym skarbie, któregabyś nia čo- 
stal za żaden pieniądz. 

ANTEK: А gdzież 


ten skarb? Na 


księżycu? 
STASZEK: Tu, na ziemi: Wygląda 
po prawdzie, jakby z niebe przyszedł, 


ANTEK: A cóż to takiego? Właści: 
wie, któż to taki? 

STASZEK: (uśmiecha się ропслеліе) 
ANTEK: Wyazczerzasz zęby... Ani chy- 
bi, jakaś kiecka. 

STASZEK: (rozmarzony) Ale јака... 

ANTEK: (klepie go poblożliwia po 
ramieniu), Јак tysiące innych, Aniol 
na ziemię zstąpił i w dziewczynę się 
przemienił. Myślałem, żeś za len rak 


STASZEK; Zobaczysz ten mój skazb, 
to nie będziesz się ciskal. 

ANTEK: Zobaczę? A kiedyż toż 

STASZEK: Niedługo 

ANTEK: Така ładna? 

STASZEK: Mówią, że nie brzydka 1 


ze zgrabna, Ale to przede wszysikim 
człowiek, Rozumiesz? Porządny, rze- 
telny czlowiek. 

ANTEK: Masz dowody? 

STASZEK: Nie jeden. A chcesz, to 
powiem ci, w jaki sposób ją pozna- 
łem 

ANTEK: Możesz mówić, Mnie i tak 
w bulelkę nie nabijesz. 

: Tumtega roku, był już 

„ ziąb. Idę przez most.. Ра. 
„ Dziewczę jakieś pcha ręczny 

wózek, a na nim kosz z bielizną, 

ANTEK: To i co z tego? 

STASZEK: Na bosaka po but ie 
dzeptala, A tu przejeżdża koło niej 
wóz z węglem. Jedna bryła węglu spa. 
dłu tuż pod jej nogi. A ona.. 

ANTEK: Podinosła bryle i cisnęla na 
swój wózek. 

STASZEK: Podniosła — owszem, Ale 
rzuciła na wóz z węglem. 

ANTEK: Nie gada) 

STASZEK: Zebym lak z irzeciego 
piętra гутпаї, jeśli Ме. 

ANTEK: (kręcąc głową). No mo... 

STASZEK: Pomyślalem: bieane 10, 
bose: a swój ambit mi. Przywaliłem 
się do niej. Odprowadziłem pod dom. 
No... właściwie ta ona swega domu nie 
ma. Rodzice adumarh. Mieszka kątem 
u ciolki. Pracuje ciężko. Ale przez ten 
kawat węgla to mme urzekl. Jeszcze 
jej Wómaczyłem jak ca spadnie z wo- 
zu, to już niczyje, A jak niczyje, moż- 
na zabrać A опа: nie \ nie. Że to 
kradzież. Przez zimę dob.ze wymarzła 
„Mnie samemu dość ciężko, to się nad 
byle czym nie rozpadam Ale опа w 
życia dość zuznała biedy. 

ANTEK: Jeżeli zesinguje na lepszy 
łos, to musisz zbić pieniądze i zapew- 
nić go jej. 

STASZEK: (przerywaj. Pieniędzy nie 
mbiorę, a ją i tak będę miał 

ANTEK: (wyrozumajej Wiesz bra- 
cie. Nie przypuszczalem, że jesleś tak 
nieskończenie głupi. Jak sobie wy- 
obrażasz... Gdyby tak mnie napotkała 
w zyć Spojrzałaby nu ciebie? No, 
nie masz się о са pieklić. Mówię po 
przyjaźni, 

STASZEK: Wcale się nie pieklę. Je- 
slem o nią spokojny, Nie więcaj 

ANTEK: A ja ci jeszcze raz, pa 
przyjażni wygarnę. Strzeż ją od takich 
budzi jak ju. Tucy ją 2 drogi cnoty 
szybka ściągną 

STASZEK: Szkoda gadania, 

ANTEK: (zuperzonyj. Szkodał A 
może i nie szkoda. Zułóżmy się. 

STASZEK: Со mi tam po zakladach. 
Zresztą o co się założyć., Ty masz 
forsę, ja nie. 

ANTEK: Nie chceęz aię założyć, ho 
cię starch obleciał. 

STASZEK: Zdaje ci się, 

ANTEK: (wściekły). Nic mi się nie 
zdaje. Niech tylko spojrzę na twego 
aniol a zobaczysz, jak przylrunie бо 


= 

STASZEK: Jakbyś się jej spodabnł, 
powiedzułaby mi to zaraz, Ale. 
(przygląda się Antkowi) ty się Jej nie 
spodobaaz, 

ANTEK: Najwidaczniej ma zły guat. 

STASZEK: Może. Nie żebyś był 
brzydszy albo starszy odemnie. Ale 
się szarpiesz. A ona, widzisz bı 
ku, hojraków i robiących się ważnymi, 
nie uznaje. 

ANTEK: No lo... по ta ciesz się, że 
nie poznalem twej ukochanej Inaczej 
był wtedy wyglądał... Gadasz, że ja 
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się szarpię ..? Ta ty drzesz nosa, ci- 
skasz się... 

STASZEK: Chcesz — poczekaj chwi 
lę. Bronka tu przyjdzie. Będziesz mój 
z nią pogadać. Jak chcesz, lo ci 
usunę z oczu na jakiś czas, żebyś miał 
swobodę. Polem dowiem się, czyś zro- 
bil na niej takie wrażenie, jakie so- 
bie obiecujesz. 

ANTEK: (wyciąga z kieszeni pęka- 
ty porllej, uderza o niega гек). To 
jest wrażenie, ty chłystku przedmie- 
ścia! 

STASZEK: Ho hu a ty nie z przed. 
mieścia? 

ANTEK: Alem ialowy, Jeżdżę na 

strony. Nie kisnę na jed- 
nym miejecu. No.. gdzież ten twój 
anioł. Już ja mu przyłnę skrzydelek .. 

STASZEK: Żeby ci tylko ośle uszy 

= түмбү 

ANTEK: Powiedział, co wiedzial... 

STASZEK: (nagle) Jest... (wypada w 
prawo), 

ANTEK: (pairząc zu wybiegającym 
Staszkiem). Kio јев!? Dokąd leciaz? 
Wariat. (Staszek ukazuje się z Bronkq) 

BRONKA fokolo dwudziestki, isto- 
tnie niebrzydka i zgrabna, w perkali- 
kowej sukienczynie, bosa, pcha ręczny 
wózek, na kłórym widnieje kosz z bie- 
тпа). 

STASZEK: (Poniugując jej) Ale za- 
iez panna Bronka wróci 

BRONKA: Tylko bieliznę zostawi 
Mum lrochę czasu, panie авки. 
Proszę tu zaczekać. Dobrze? 

STASZEK: Czy dohrze? Ależ lepiej 
być nie może... 

BRONKA (przechodzi na lewo) 

STASZEK: {ро jej odejściu). Nie. 
brzydka, co? 

ANTEK: Wcale... wcale... 

STASZEK: Kiedym ją poznał w paź. 
dzierniku, tak sama z wózkiem na Uli. 
cy... No... teaz jeal тај. Co iunegu. 

ANTEK: Ona tu przyjdzie? 

STASZEK Nie słyszałeś? Za chwilę. 
Poznam cię 2 nią, Ale wierzuj mi: z 
iwcim usposubieniem, z twymi pogłą- 
dami, żebyś i miesiąc koło niej się 
zwijał.. 

ANTEK: Miesiąc? Za trzy, cztery 
minuty owinę ją sobie dokola palca. 

STASZEK: Powinieneś za to wylasa- 
wać pa mord: 

ANTEK: Dłaczego? 

STASZEK: Ale to by cię nie prze- 
kanalo, Dobra, Bronka przyjdzie, 70- 
«lowię мив samych a potem przyjdę 
i będę река] ze Śmiechu. Chyba.- 
gdybyś się zmienił. 

ANTEK. Niby jak się zmieniłł Bo 
co się mam zmieninć? 


ПЫ 


у 

ANTEK; А Sakes laki palant, czemu 
nie popchaleś jej wózka, tylko pie- 
сеат ze mną? 

STASZEK: Dopóki nie zuręczymy 
się. to mi nie wypada za dużo się przy 
jej kręcić. Śmiełiby się z niej. ze już 
kawalera znulazła. 

ANTEK: I tak się będą z ciebie 
śmiali i z niej. Już się śmieją. 
STASZEK: Proszę bardzo, Najlepiej 
śmieje віє ten, kio nu wstałku się 
śmieje. 

ANTEK: Najlepiej śmieje віє ten, 
kla się śmieje nd początku do ko 

STASZEK: (narazj Bronka nadcha. 
dzi, Pamięlaj, że masz zdobyć jej 
względy. Inaczej marne będę miał « 
tobie wyobrażenie... 

(Dok. w nast. numerze). 
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SERCE GRANATU 


A, Charzewskleqgo do słów Adama Ważyka 


Hr === 


W roku trzydziestym dziewiątym niegdyś, 

odłamek muru skroń ci znieczelił, 

ktoś cię pochował tam, gdzie poległeś, 

w sercu śródmieścia, w załomie ulic. 
Wiomą kielkuje spod rumowi 
twojego domu zbląkena trawa 
Grób bez ojczyzny. proch bez nazwiś 
1 mury stoją rzawne — Warszawa. 


a 


Przyjdę do ciebie pod załom ulic — 
drogą najkrótszą, marszem z dałeka, 
tam, gdzie pod kamień grób twój się маі, 
przyjdę, wstydliwy prochu człowieka. 
Na ta, byś w mieście żyjącym leżał 
1 w ziemi swojej wiadomej światu — 
i na to wlaśnie trzykroć uderza 
w rzucie na Zachód serce granatu. 


TWARDE RĘCE 


А. Charzewskiega do slów Władysława Broniewskiego. 


Epp есасрг тагат су сы гд 
ГЕ ТЕРЛЕ MANN ЛЕЙ ЕЕЕ 


үе" Жел є v. и puz 


PER AE 


Miedź i żelazo, nafta j wę2'el 

z czarnych czeluści krzyczą o czyny. 
— Niech пая таш'спі w ludzką potęgę 
ramię stalowe ludzkiej maszyny! 

Niech nas zamieni w thim parowozów 
górnik | giser, ślusarz | monter 

drogi żelazne niech nas zawiorą 
zjemiom dalek!m za horyzontem! 


АТ 


— My pracujemy w trudzie | znoju, — 
mówią górnicy, tkacze, murarze, — 

co dzień da pracy, tak jak do boju, 
ziemia surowa stanąć nam każe. 

My z nią walczymy młolem, oskardem, 
aby jej wydrzeć skrzydla do lotu 
mądre są ręce nasze і iwarde, 

kiedy ujmują ster samelotu. 


Ziemia jest twarda, twardaza niż ręce, 
gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w trudzie i męce, 
ręką na młocie wsjarią i świdu: 
Do nas należy ziemia ogromna, 
nasze Ją ręce ujmą, ażeby 

na niej zbudować dom dła bezdomnych, 
w domu tym radaść dzielić jak chleby. 
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Na Pomorskiej Wystawie 
w Bydgoszczy 


Dobrze jest, że na progu wystawy 
wita nas fontanna obramowana deko- 
racyjnie ustawionymi drzewami. W 
rozpryskach wody przepłuwuje sią 
brzmiąca poważnie o narastającej (е 
ści nazwa „Pomorska Wystawa Prze- 
mysłu, Rzemiosła 1 Handlu”. Toteż pa- 
dejmujemy zwiedzenia z lekkim uczu- 
ciem nastroju świażoźci i ciekawości 
jakie nam niespodzianki w rodzaju 
tej pierwszej przyniesie wędrówka po 
ślotskach. 


W znsadzie nia lubimy gospodar- 
czych wystaw | jeżeli przebiegamy ja 
oczyma to raczej wyłapując interesus 
jące nas jednostkowo przedmioty, {а= 
kieś atrakcyjne ciekawostki 


Nie chwytamy głębszego motywu 
takich wystaw — nóe przeliczamy pra- 
су na wytwórczość, nie kaśkuiujemy 
obrotu. Nie mamy zresztą do laga wla- 
ściwega przygotowania w naszym śre- 
dnim a nawe: wyższym wykaształce- 
niu. A jeżeli bylo ono w programie 
szkolnym, pozostała, wraz z podroz- 
nikiem i stopniem w cenzurze, poza 
praktycznym zastosowaniem — nie 
czulłsmy potrzeby wlączyć tego do 
naszego prądu życia A przeciez tak 
teoretycznie wiemy, że przemysł, rze- 
miosło, handel mają kolosalny wpływ 
na nasze nawoczesne bytowanie. Prze- 
konaliśm” si} oglądając sią naokoło 
w tym powojennym ckresie, że dobra 
gospodarka jest podslawą życia zhia- 
zawości, waruakiem dobrego samopo- 
czucia obywateli, rękojmi rozwoju 
państwa. І teraz kiedy razuądek skła- 
mia nas da zajęcia się i zrozumienia 
tych dziedaln życia dobrza jest, że 
Uydgoezczanio ulatwiyj nam wejrze- 
nie w te sprawy dużym urazmaice- 
niem w rozmieszczeniu i uszeregowa- 
niu dzialów. Wystawa bawiem nie jest 
mała і mose mocno zuużyć zwiedza- 
jącego, jeżch піс pokrzepi się ѕшако- 
witym winem w stolaku, nie osłodzt 
drogi po saloch reprezentujących róż: 
ne inalylucje cukierkaml z bydgoskich 
firm. I mie strasznym się stuje wów- 
czas lo со z dumą podkreśla orgamza- 
tor wystawy, że okejmuje ona 15 pa- 
wilonów, wielką halą wysiawową, oraz 
trzy gmachy szkolme wraz z dzie- 
dzińcami i wystawia w sumin 1087 
różnych [то i przedsiębtorstw repre- 
zentujących 20 różnych qalęzi prze- 
mysłu, handlu і rolnictwa. Nie prze- 
ciążeni zmęczeniem mażemy ogarnąć 
całość lego imponującego startu mia: 
sla Bydgoszczy w pierwszym roku ро 
wojnie. I mimo woli nasuwa się nam 
pyta! co uzasadnia możliwość ta- 
едо rozpędu, Wyjaśnia nam io 
przedstawicie! tego miasta z dumą і 
rozwagą. 


Oto Bydgoszcz z miasla leżącego na 
kresach Polski, żyjącego własnym da- 
brze przed wojną zorganizowanym ży- 
cem staje sią miastem położonym 
centralnie, Przechodzi przezeń arteria 
ruchu komunikacyjnego ze wschodu 
na zachód t z południa na wybrzeże, 
То nie uprzejmość skłania wystaw- 
ców да przesłania swnich ekspona- 
tów, to dobrze zrozumiany interes. Oni 
Już wiedzą. że Bydgoszcz ma moti- 
wości wytwórcze i rozprowadzające, 
że tu prawdapadobnia stanie baza wę- 
glowa na całe Pomorze — tu ruszy- 
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przemysł wsparty silą węgla, stąd la- 
two będzie wypchnąć towary ekspor- 
towe drogą wodną na międzynarodo- 
we rynki. Uśmiechają się obywatele 
miasta przysluchując się wraz ze 
zwiedzającytni lym wyjaśnieniom, ale 
poza tym uśmiechem widać głęboki 
namysł i rozwagę w podjęciu roli, 
którą im nowy uklad naszych granic 
przeznacza. 

Różnoradność pawilonów nie zależy 
tylko od rozmailości eksponatów czy 
о 2 działu skór, ubrań, mebli czy na- 
rzędzi — znajduje on swój wyraz w 
różnorodnym potraktowamiu graficz- 
nym. I chociaż poziom jesl nierówny 
dużo jest sal budzących miłe wrsze- 
nie swoim charakterem dekoracyjnym. 
Ale opisujący większą miałby atrak- 
cję w opisywaniu tych stoisk, niż czy- 
lający, klóremu nie pomoże wyobraź- 
nia odtwórcza. Nie nużymy wiec opi- 
sem, ale radzimy albo jechać na wysta- 
wę, która ma hyć przedluż na da 
15.IX, albo pogłębić na odlecliść jej 
istotny sens. obejrzeć jej położenie 
oczywiście jaka miasta na map'e, ze- 
brać wiadomości o rozwojowych moż- 
liwościach Bydgoszczy i w ogóle zdać 
sahie sprawę z konieczności bardziej 
pozytywnego i praktycznego nachyle 
nia swoich zainteresowań w kierunku 
spraw qospodarczych, jeżeli chcemy 
w życiu państwowym, а са za lvm 
1dzie í osobistym wygodnie i'doslat- 
nio zaqospodarować swój dom 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Łamiglówka cyfrowa 
1 

С кт 

8 16 11 12 13 14 15 

16 17 18 19 20 21 

23 24 25 2% 27 28 29 

30 31 32 33 34 35 36 

37 38 39 40 41 42 43 

Wyrazy pomocnicze: 

5 1 13 2 23 17: zapalenie gardh 

4 14 6 22:: nieodłączna część wie- 
сёе, 

25 45 18 11 28. jeden z wrodzonych 
instynktów; 

19 Я 44 35 20 40. określenie przy- 
miotnikowe obwodu, posiadającego 
na przemian wysiępy i wgląbienia, 

9 16 38 10 31 21 33: cecha dyploma- 
ей, 

42 7 3 15: praca na той: 

29 27 43 34 24 12. część ręki, 1. mn.; 

37 30 27 E 36: mieszkaniec jednego 
2 północnych krajów; 

41 E 32 A: ptak. 

Powyższa tabelka cyfrowa kryje w 
sobie filozoficzną myśl geniusza Leo- 
„nardo da Vinzi. Kolejność liter w zda- 
niu zastąpiono kolejnymi cyframi, tę 
ваша kolejność zastosowana w wyra- 
zach pomocniczych, np. Чеге oznaczo- 
ną cyfrą 33, umieścić w labelce na 
miejęcu liczby 33, czyli, że np. „а“ 
© ile występuje kilkakrotnie — za 
kazdym razem jest oznaczone inną 
та. Duże litery pomocnicze w właś 
wym rozwiązaniu nie mają znaczenia. 

Ро odgadnięciu wyrazów pomocni- 
czych otrzymamy rozwiązanie tabelki, 
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Gambit hetmana — Botwinnika 
Jednym z doskonałych szachistów jest Bot- 
wianik. Na międzynarodowym turnieju w Not- 
tingham uzyskał on wielki sukces, dzieląc się 
wraz z Kopabionką pierwszą 1 drugą nagrodę, 
Poniżej podajemy jega partię, jaką гозё- 
grał z dr Widmarem: 
Białe — Botwinnik 


czarne — dr Widmar 
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Czarne poddały partię 


Szarada мота 


1: knajpa, 
4--2: werniks chiński. 
2—3 — pół 4: imię męski» 
3 — pół 2- okres, 

3—4: pole, 


1—2. -3-—4: 07 


Rozwiązanie z Nru 17 
Konikówka 

„Nadzieleme szerokich mas bezrol- 
nych ziemią — ta właściwy cel refor- 
ws чөө! 
аа 

ин kim еа р наб 
em prems am Wire wa ree = 
ich wartości. 

Marok-Markows Зӧһеї, Jest wielu ludzi, 
którzy nie mogą sobie pozwolić na kupno pi- 
sma, Diatego istnieją czytelnie przy świetlicy, 
w których możną bezplatnie poczytać, Proszę 
wa a Пр WYW жа WA Vi 
mczllwości odwiedzania czytelni? 


Przypominamy, że należy wpłacać 
па adres redakcji Juh konto Р. К. O. 
— IV — 476 prenumeralę kwarłalną 
w kwocie zł 45 „Świetlicy Krakow- 
skiej” 


* nienia strat. 
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Jestem przyjacielem książki 


Zaciekawiony w pewnym czasie o 
zainteresowania moich znajomych, 
chcialem przekonać się, ilu z nich jn- 
teresuje się książką. 


Na zapylanie czym się w życiu naj- 
więcej zajmują, szereg moich znajo- 
mych dawało mi rózne odpowiedzi, w 
większości związane z ich zawodem, 
Przeszedlem do antykwariusza, ten 
odpowiedział, że tylko książkami. Ро 
za nim, nikl z moich znajomych w 
odpowiedzi nia oświadczył, iż intere- 
uje go książka 


A mnie, chociaż nie jestem anty- 
kwariuszem, książka interesuje naj- 
więcej. Mial mój ojciec olbrzymią 
bibliotekę, nieslety, zginęła ona рой 
gruzami Warszawy, Maim najmilszym 
zajęciem było przeglądać te książki, 
odkrywać w nich coraz ciekawszą 
wiedzę, obserwować postęp kultury 
świata oraz Polski. Gdy moi znajo- 
mi szli w wolnych, chwilach na spa- 
cery, rozrywkę, qdzieś daleko, ja 
znajdowałem największą przyjemno 
w przebywamu wśród książek, Za- 
stępowały mi one najlepszą rozryw- 
kę W książce poznałem przyjaciela, 


Dziś z naszej bibhoteki tylko wspo- 
mnienia. Mot „przyjaciele” zginę:i. 
Szukam ich ро różnych bibliotekach, 
jednakże i w nich braki, Okupant po- 
wyrywał z naszego bogactwa kultu- 
ralnega co mógł nam najdroższego. 
Ten „przodownik kultury” zachodniej 


-akazal się. uajwiększym barbarzyńca. 


Wyżywal swe najniższe inslynkiy w 
mordowaniu ludz 1 niszczeniu wsze|- 
kich przejawów kuliury podbitych na- 
rodów. Pali] przez swoich pachatków 
książki, bombardował biblioteki, wy- 
woził nasze skarby. 

* Dziś obserwujemy dążenia różnych 
spółdzielni wydawniczych do wypeł- 
2 przyjemnością obter- 
wuję prace w drukarniach, w których 
їе książki wysuwają się spod maszyn. 
Staję częslo przy uł. Wielopole przed 
drukarnią „Czytelnika” i patrzę przez 
ułbrzymie okna parterowa, jak ma- 
szyny pracują. Dźwięk ich wywołuje 
uczucie dziwnie przyjemne. Cieszę się 
również widokiem zapełniających się 
wyslaw księgarń, wznowionymi 1 no- 
wymi wydawnictwami. Uczucie miłe 
Jednak pryska w chwili, gdy pytam 
się о cenę... Niestety, pod tym wząlę- 
dem sprawa przedstawia sie smutniej. 
Ceny książek są bardzo wysokae. Nie- 
współmernie wyższe do zaintereso- 
wania | zaąotrzebowania. Nie stać 
mnie na zakupienie książek. A chciał- 
bym ich mieć jak najwięcej. Potrzeb- 
ne mi one są tak jak chleb codzien- 
ny. 

Z niecierpliwością oczekuję chwili, 
gdy przyjdzie taki moment. że siać 
mnie będzie na zakupienie masy ksią- 
żek, założenia sohie biblioteki i spe- 
dzenia wśród mych przyjaciół najmił- 
szych chwil. 

Stankowski Józef 
Świeilica Wodociąqów Miejskich 
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